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'kradziony testam ent
Z b r o d n i a  w kancelar j i  no ta r iusza

— O czym myślisz, m istrzu? — zapytał Tom 
W ills słynnego detektyw a. — Mam wrażenie, że 
przeczytałeś coś bardzo interesującego w dzienniku, 
k tó ry  przeglądasz. C zy znów jaką ciekaw ą historię, 
i tó r ą  w artoby  się zająć?

H arry  Dickson odłożył gazetę.
— Mylisz się, mój chłopcze, — zwróciłem  tylko 

tiwagę na nekrolog, k tó ry  nasunął mi wspomnienia 
z  przeszśoci.

— Czy był to ktoś bliski, m istrzu?—zaniepokoił 
« ę  Tom.

— Nie, wcale nie...
— A mimo to, śmierć ta zrobiła na tobie wra- 

fenie...
To prawda. Był to człowiek, z którym zetknę- 

lem się przez przypadek, a n'e znaicm dotychczas 
nikogo, którego życie obfitowały w podobną ilość 
przygód.

Tom Wills wziął do ręki gazetę i utkwił pyta
jąco wzrok w zamyślonej twarzy detektywa.

Słynny detektyw znał dobrze swego ucznia 
i  z  oczu jego czytał, jak z otwartej książki. Milczał 
przez chwilę, a potem rzekł:

— Ten człowiek był handlarzem niewolników!
— Handlarzem niewolników? — powtórzył zdu

miony Tom. — Przecież ten handel jest wszędzie za 
broniony...

—  Porzucił on te zawód już od dwunastu lat a 
zresztą, nie ma w tym wszystkim  nic nadzwyczajne
go, gdyż do tej pory jeszcze w  głębi Afryki i w Tim- 
buntu odbywają się publiczne targi niewolników.

Poznałem  tego człow ieka w  związku z pewną 
przysługą, k tórą mu przypadkow o w yśw iadczyłem  
Z wdzięczności opowiedział mi historię rw ego życia. 
Dziś już nie żyje...

— Ale, co to?... — zaw ołał detektyw , — zdaje 
się, że ktoś pragnie złożyć nam wizytę.

Istotnie, ktoś zadzwonił, a Tom pobiegł do 
drzwi, aby je otw orzyć

Do kory tarza  w szedł wysoki m ężczyzna, na któ 
rego tw arzy  m alowała się troska i podniecenie.

— Jestem  Obrien, notariusz — ośw iadczył 
ochrypłym głosem. — P roszę  mnie natychm iast za

anonsować Mr. Dicksonowi! Chodzi o spraw ę 
wielkiej wagi.

Po chwili tajemniczy gość znalazł się przed ob
liczem detektyw a.

Ten m łody człowiek wymienił panu zapewne 
moje nazwisko. Przychodzę do pana, mr. Dickson, 
w spraw ie, od której uzależniony ;est mój honor i 
egzystencja. Błagam pana o pomoc.

H arry  Dickson spoglądał przez chwilę na przy
byłego z wielką uwagą, poczym odezwał się:

— Notariusz Obrien... Nazwisko to słyszałem  
z ust starego Firm ant, handlarza niewolników.

— Firmont! — zawołał Drzybyły. Pan  mówi o 
Fiirmont? Przecież ja...

— ...Przyszedłem  tu w  tej sprawie... — dokoń
czył uśmiechając się detektyw :

Notariusz przyglądał się Dicksonowi z nieukry
wanym podziwem.

— To nadzwyczajne!... wyjąkał. — Mówiono 
mi wiele o  pańskiej intuicji, ale czy pozwoli mi pan 
w ystawić ją na próbę?...

—  Jeżeli to panu sprawia przyjemność...
Notariusz zastanawiał się przez chwilę.
— Mówi pan, Mr. Dickson, że znał pan starego 

Firm on ta?
— Tak jest. Widziałem go wprawdzie tylko raz 

jeden i to przed wielu laty, ale poznałem go dobrze.
— A więc proszę mi powiedzieć, w  jakim celu 

tu przyszedłem!
Harry Dickson spojrzał na swego rozmówcę 

i odparł pewnym głosem:
— Przybył pan do mnie, aby zapytać o radę w  

sprawie testamentu handlarza rrcwolników.
Obrien o tw orzy ł szeroko oczy ze zdumienia.
— Na Jowisza! Pan jest fenomenalny!
— Zdaje się, że nie mylę się, że testam ent ten 

skradziono ubiegłej nocy. Z gazet dowiedziałem się, 
że Firm ont zm arł. Ale pana nie interesuje jego oso
ba, tylko dtokument z jego ostatnią wolą. Zdenerw o
wanie pana dowiodło, że musiało się zdarzyć coś 
złego. Pow iem  panu więoej: kradzież nie cdbyła się 
bez gwałtu. Zapewne pow ierzył pan pieczę nad te
stam entem  swem u zaufanemu urzędnikowi, na któ
rego ktoś napadł i okradł go.

— Boże! — zawołał Obrien. — Czy pan jest ja
snowidzem?
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—  Me, —  odparł de tek tyw . — Ale pi ima brwi 
n a  rękaw ie  pańskiej m ary n ark i  w yjaśniła mi tę z a 
gadkę. P an u  nic się nie stało, l a  k rew  należy do 
tego, k tórego  trzeba było  obezw ła  i:nć, b y  za » a c -  
n ąć  dokumentem.

Notariusz on em ia ł .  Ze zdumieniem opad? na 
krzesło .

—  Zgadł pan! Mr. F irm ant pow ierzy ł mi swój te
s tam ent.  Zam knąłem  go w kasie. W czora j rano 
zjawi! się u mnie jeden z k rew n y ch  zmarłego, oznaj
mił o śmierci Mr. F irm onta  i prosił, abym  pilnował 
testam entu . Ale... czy  pan słucha tego, co mówię?... 
—  p rze rw a ł  notariusz widząc, że de tek tyw  zapa
trzy ł  się gdzieć, w  przestrzeń...

— Nigdy jeszcze nie słuchałem  z większą uw a
gą — odparł Dickson. —  P roszę  mówić dalej.

— K rew ny ten dodał jeszcze, że nieboszczyk po 
zostaw ił po sobie wielkie bogactw a, przeważnie 
w złocie i klejnotach. Nikt jednak nie wie, gdzie ten 
sk a rb  jest u k ry ty .  Podobno tes tam ent wyjaśnić ma 
tę tajemnicę. Ośw iadczył mi również, że o tw arcie  
tes tam entu  nastąpi dzisiejszego dnia. Ostrzegł mnie 
raz jeszcze, abym  dobrze pilnował powierzonego mi 
dokumentu, gdyż w śród  spadkobierców  znajdują się 
ludzie, k tó rzy  odw ażą  się na w szystko , aby  niepo
dzielnie zaw ładnąć  skarbem .

•— C zy  o tw arcie  testam entu  rzeczyw iście  miało 
nastąpić dziś?

— Ależ nie! —  zaprzeczy! Obrien. — I b  właśnie 
w y d a w ało  mi się dziwne, gdyż nikt nie zgłosił się do 
mnie w tej sprawie!

— P an  zapew ne odszukał i odłożył dokument na 
w y p ad ek  o tw arc ia?

— Oczywiście. Nie pam iętałem  początkowo, 
gdzie był schowany, ale znalazłem go wreszcie w 
mojej kasie pod stosem innych papierów. Umieściłem 
go w oddzielnej p rzegródce i dla większej pewności 
poprosiłem jednego z moich aplikantów, aby  pozo
stał na noc w kancelarii. Rano znalazłem go w łóż
ku. broczącego krwią.

P odczas  opowiadania notariusza, Fłarry Dickson 
w kłada ł płaszcz.

— Muszę udać się natychm iast na miejsce. Ta 
s p ra w a  poprostu baw i mnie niezwykle!

Notariusz podskoczył.
— B aw i?  — zawołał. — U ważam , Mr. Dickson, 

żc uży ł pan zupełnie nieodpowiedniego określenia.
Detektyw' uśmiechnął się.
— P roszę  mi tego nie brać za złe, ale nie mogę 

p o w strzy m ać  się od śn rechu . Ta historia spraw ia  
mi p raw b z iw ą  satysfakcję, ale niestety, nie mogę na 
razie podzielić się z panem moimi spostrzeżemami. 
C hodźm y już gdyż szkoda każdej chwili!

T aksów ka, która czekała  przed domem, zawio
zła ich na miejsce. H arry  D c k so n  szybko wbiegł na 
schody.

— P ro szę  mi w skazać pokój, w  k tó ry m  noco- 
w ał aplikant.

— P ie rw sze  drzw i na p raw o  i z ko ry ta rza  — 
objaśniał notariusza. — P ro szę  chwilę zaczekać, już 
o twieram .

— N e trzeba, — zau w aży ł  detek tyw . — Są o- 
twuirtc.

W szedł do środka i uw ażnie  rozejrzał się do
koła. Z łoczyńcy  o s try m  narzędziem  w yrąbali dziu
rę vv drzwiach. Następnie wprow adzili  rękę przez 
o tw ó r  da środka j o tw orzyli zamek. Aplikant spał, 
a klucz od k asy  miał p rzy  sobie, po czym ktoś ogłu
szy ł go m ocnym  uderzeniem  w  głowę, z  ła tw ością

otw orzył kasę i sk rad ł  tes tam ent —  myślał sobie (fe* 
tek tyw , po czym  zapy ta ł:

— Czy skradziono panu jakieś kosztow ności 
lub pieniądze?

— Nic, absolutnie nic. Z resztą  w kasie znajdo
w a ła  się bardzo n ieznaczna suma. B andyci szukali 
widocznie tylko tes tam entu  s tarego  Firmonta.

— Nie w ątpiłem o tym  — odparł de tek tyw . —• 
A gdzie jest ten młody cz łow iek?

— K azałem  go odwieźć do domu i p o w ierzyć  
opiece lekarskiej.

— Czy rana jest niebezpieczna?
■— Pow iedzia łem  już panu, że Jam esson, tak  

brzmi jego nazwisko, dosłownie nurzał się w e w łas
nej krwi.

D e tek ty w  podniósł z ziemi kaw ałek  d rzew a o- 
derw anego  od drzwi i og lądał go uważnie.

— Od jak daw na pracuje u pana ten .lamesson?
—  Od roku. To bardzo zdolny j inteligentny 

młodzieniec. Zdaje się, że kieruje pan po
dejrzenia w jego kierunku? Otóż mogę pana zap ew 
nić, że jest to bardzo  uczciw y i p rzyzw oity  czło
wiek. Ale... co pan robi?

H arry  Dickson schylił się i bada? o tw ór w  
drzwiach...

— Muszę stwierdzić, gdzie jest w ew nętrzna  s tro  
na tego w yrąbanego  kaw ałka.

— Czy to panu pomoże do w y k ry c ia  złoczyń
có w ?

— P roszę  o chwile cierpliwości. A teraz chciał
bym  obejrzeć sobie kase.

— Czy Jamesson zaw sze  miał klucz od k asy  
p rzy  sobie?

— Nie. P ow ierzy łem  mu go tylko na dzisiejszą 
noc. B yłem  pew ny, że oddaję go w dobre r ;ce.

. —  P an a  zaufanie p rzek racza  granice rozsądku,
— zauw aży ł  ironicznie detek tyw .

—  P odkreś lam  raz jeszcze, że Jam esson zasłużył 
na nie w zupełności.

— To by ł w  takim razie b iałym  kruk iem —rzekł 
detektyw , w yciągając  klucz z zamku i podnosząc 
go do światła.

—  P roszę  mi powiedzieć — rzekł po chwili —* 
czy m a pan M urzyna w  swoim biurze?

—  M urzyna?  Skądże znowu! Co też panu ria 
myśl przyszło!

— P y ta łem  pana o to, aby  upewnić się co do 
pewnego przypuszczenia. Może zechce pan spojrzeć 
na ten klucz... Czy  widzi pan ten gruby, czarny, skrę 
eony w łos?

— Rzeczywiście, w yg ląda  to na włos M urzyna,
— odparł notariusz. —  Jakie wmoski pan z tego w y 
ciąga?

— Bardzo  proste. Napastnikiem jest z p ew n o ś
cią Murzyn! A teraz spieszmy do aplikanta. Jeżeli 
jego rany  nie są zbyt ciężkie, udzieli on nam po trzeb
nych wyjaśnień.

W  kilka minut później znaleźli się w mieszkaniu 
urzędnika.

—  Odzież jest Mr. Jam esson?  Jestem  jego sze
fem i chciałbym się z nim n a ty c h n ra s t  r 'zm ó w ić .

—  Mr. Jam esson — ośw iadczy ła  gospodyni — 
w yszed ł w czoraj  w ieczorem  do sw ego biura i miaJ 
tam spędzić noc.

—  Ależ ja go odesłałem  do domu dz 'ś  rano — 
ośw iadczy! zdumiony notariusz.

■— Na miłość boską! — k rzy k n ę ła  kobieta. - -  
P ew nie  zdarzy ło  mu sio m eszczcU /H  Pow iedział mi 
w czoraj, że od kilku dni ktoś go śledzi.



Zamordowano go, - -  szepnął Obrien, — i to
Ja»

W tym momencie rozległ się dźwięk dzwonka.
— Może to on! — zawołała kobieta biegnąc do 

Hrzwi.
W  korytarzu słychać było męski głos.
— Czy tutaj mieszka niejaki Jamesson?
— Mieszkał jeszcze wczoraj, — odparła gospo

dyni.
— Zgadza się. Przed! kwadransem wydobyłyś

my z Tamizy to ubranie. Jest zakrwawione. W kie
szeni znaleźliśmy portmonetkę, a w niej bilet wizyto
w y z nazwiskiem „Johna Jamessoaa".

— Na Jowisza! — krzyknął notariusz. — Pozna
ję to ubranie.

— Kogoż widzę? — zawołał przybyły.—Harry 
Dickson we własnej osobie?...

— Jak się masz, Wilson! Czy rdc nie wiedzia
łeś o kradzieży, którą popełniono u pana Obrien?

— Ależ oczywiście. Poinformowano nas o wszy 
słkim z samego rana, ale nie wymieniono nazwiska 
aplikanta. Biedny Jamesson! Zdaje mi się, że wpa
dłem na ślad złoczyńców.

— To świetnie! Życzę powodzenia! Możemy już 
odejść Mr. Obrien, nic tutaj nie da się zrobić.

Mimo, że policja londyńska zajęła się tą spra
wą, ja także poświęcę jej nieco uwagi. Interesuje 
umie ona niezmiernie...

Z a t r u t a  s t r za ł a
— To prawdziwy ou'd, ten aparat do mikrofoto

grafii — oświadczył Dickson. — Jakież nieocenione 
usługi nam oddaje!

Mówiąc to, detektyw wziął do reki kliszę i pod
niósł ją pod światło.

— Doskonale. Ciałka krwi bardzo wyraźnie za
znaczone. Wielkie różowe kółka z wklęsłością po
środku. To krew gołębia.

Z sąsiedniego pokoju nadszedł Tom, który był 
zajęty wywoływaniem zdjęć. W  rękach trzymał kil
ka klisz.

— Wszystkie są udane — zawołał. — To nad
zwyczajne jak bardzo różnią się między sobą ciał
ka krwi najrozmaitszych ssaków! Zwykły śmiertel
nik, który nie zna cudów mikrofotografii nie ma za
pewne pojęcia o tym, jak bardzo charakterystyczne 
formy przybierają krwinki zupełnie dla gołego oka 
niewidoczne.

— Oczywiście — potwierdził detektyw. — Jest 
to dowiedzione naukowo, że kształty ciałek krwi są 
różne, zależne od gatunku.

— Oto klisza, o którą prosiłeś, mistrzu.
— Przyjrzyjm y jej się dokładnie. Jest to zdjęcie 

krwi, którą tam pobrałem. Czy na pewno nie popeł
niłeś omyłki, Tomie?

— Bądź spokojny, mistrzu. Tę kliszę wywoła
łem na końcu. Brzegi jeszcze są mokre.

Detektyw zbliżył się do okna.
— Tę krew  zebrałem w biurze notariusza O- 

brien. Jest to ostatni ślad po tym nieszczęśliwym a- 
nlikancie. Trzeba porównać tę kliszę z innymi.

— To niemożliwe! — zawołał nagle Tom Wills.
— O czym myślisz? — zapytał z niecierpliwo

ścią detektyw.
— Uważam, że ta krew nie może należeć do 

Harnesso:n'a — oświadczył Tom.
— Dlaczego? Mogę potwierdzić pod przysięgą, 

że zebrałem ją z łóżka, w którym ten nieszczęśliwy 
spędził ostatnią noc.

Przez chwilę Tom spoglądał na mistrza, zbity z  
tropu. Nagle twarz mu się rozjaśniła i zawołał z mo
cą:

— Hurra! I ja także potrafię rozwiązywać zar 
gadki!

— A mianowicie?... — zapytał Dickson, strzepu
jąc niewidzialny pyłek z rękawa swej marynarki.

— Cała ta historia została sprytnie wymyślona! 
Ta krew jest krwią wieprza. Aplikant dla pozoru zro
bił sobie szramę na policzku, a całe łóżko oblał 
krwią zw ierzęca.

— Świetnie, mój chłopcze! Żałuję bardzo, że nie 
zabrałem cię wczoraj ze sobą, nauczyłbyś się paru 
ciekawych rzeczy. Stwierdziłbyś, tak samo jak i ja, 
że Jamesson wybił otwór w drzwiach, które otwo
rzył swym wspólnikom. Chc;ał upozorować włama
nie!

Tom Wills słuchał z naprężoną uwagą.
— A więc jesteś pewny, mistrzu, że testament 

został skradziony?
— Nie wątpię ani przez chwilę. Krewni zmarłe

go Firmonta dobrze wiedzieli o skarbie, który zosta
wił i szukają go nie od dziś. Ci bandyci domyślali 
się że dokładne miejsce ukrycia skarbu jest opisane 
w testamencie „Delegowali" przeto zaufanego czło
wieka do kancelarii notariusza i spokojnie czekali na 
śmierć Firmonta.

Tom Wills przyglądał się swemu mistrzowi w 
ten sposób, jakby wiedział o tej sprawie daleko wię
cej.

— Domyślam się. co chcesz mi powiedzieć — 
oświadczył Dickson. — Myślisz zapewne, że łajdacy 
przyczynili się do śmierci Firmonta.

— To właśme miałem na myśl;! — zawołał pod
niecony młodzieniec.

— Należy ci się moje uznanie i pochwała! Chodź 
my do mieszkania starego Firmonta i sprawdzimy, 
czy nasze podejrzenia są słuszne.

— Czy nie byłoby lepiej zarządzić pościg za 
złodziejami, zanim zdążę ukryć swój łup w bezpiecz
nym miejscu.

Detektyw wybuchnął śmiechem.
— Masz rację, Tomie... Wskaż mj szybko drogę.
Młodzieniec opuścił głowę speszony.
— Proszę mi wybaczyć, Mr. Dickson. Powie

działem to, nie zastanawiając się. Powinienem wie
dzieć, że jeżeli jakaś sprawa znajduje się w granicach 
ludzkich możliwości, to pan pierwszy potrafi ją roz
wiązać.

— Nie przesadzaj, mój drogi. Nie jestem jasno
widzem. Ale przypuszczam, że ci trzej bandyci, za
władnąwszy testamentem, odnaleźli już skarb i zwia 
li z nim z Anglii. Na razie więc musimy przeprowa
dzić śledztwo na miejscu. Zapewniam cię. że w dlo- 
mu Firmonta znajdziesz wiele interesujących rzeczy. 
s ą tam rzadkie zbiory osobliwości ze wszystkich 
stron świata.

W  kilka godzin później Harry Dickson nacisnął 
dzwonek u drzwi, prowadzących do mieszkania zma 
rłego handlarza niewolników.

Otworzyły się natychmiast. Na progu ukazała 
się postać kobiety.

— Mr. Firmont nie żyje! — oświadczyła cichym 
głosem o cudzoziemskim akcencie i usiłowała z po
wrotem zamknąć drzwi. Ale Harry Dickson krzyk
nął:

— Zairo, nie poznajesz mnie? Byłem przyjacie
lem twego zmarłego pana! Drzwi znów otworzyły

I
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się a wielkie czarne oczy spojrzały nieufnie na tw arz 
detektyw a.

— Ach! Mr... Mr...
— H arry  Dickson, — dokończył detektyw  z uś

miechem.
Obaj przyjaciele weszli do środka. P rzed  nimi 

sta ła  młoda dziewczyna, najw yżej szesnastoletnia. 
P rzy jrzaw szy  się jej dokładnie, Tom W ills zauw ażył, 
że była Mulatką. Mimo to, odznaczała się w yjątko
w ą  urodą. Skóra jej była tylko nieco ciemniejsza od 
białej, ry sy  tw arzy  piękne i regularne czyniły ją po
dobną dio W łoszki.

— Coś się tu zmieniło — zauw ażył H arry  Dick
son, rozglądając się dokoła.

— To praw da — odparła dziewczyna. — Kre
wni Mr. Firm anta zabrali stąd wszystko, co się dało.

— A ty  co tu robisz?
Oczy małej w ypełniły się łzami.
— Mnie nikt nie chciał zabrać, — zatkała.
— Biedne dziecko — pogłaskał ją po głowie de

tektyw .
— A jak tu żyjesz sam a?
M ulatka w skazała na ścianę obwieszoną wspa

niałymi zdobyczami myśliwskimi i rzadkimi <kaza- 
mi broni.

— Sprzedałam  parę rzeczy... Byłam  taka głod
na!

— A nie boisz się być sam a?
— Bardzo... Zw łaszcza przed Maoirim!
— Któż to jest ten M aori?
— s ta ry  znajomy Mr. Firmanta,
— Czy często gę odw iedzał?
— Kilka razy do roku.
— A kiedy tu był po raz ostatni?
— Tuż przędą śmiercią mojego pana.
— Czy sprzeczali się ze sobą?
M łoda dziewczyna zastanow iła się chwilę.
•— Nie., nigdy! Ale zaw sze po odejściu Mao- 

riego Mr. Firm ont był sm utny i rozgoryczony.
— A od jak daw na znasz M aoriego?
— Bandlzo już długo! Byłam  jeszcze małym dzie 

ełriem w mojej ojczyźnie.
— Czy jest M urzynem ?
— Tak jest. Zawsze rozm awiał o Afryce z Mr. 

Firmontem. Ale mnie nie wolno było słuchać, w y
rzucali mnie z pokoju.

— A ile czasu upłynęło między ostatnią w izytą 
M urzyna, a śmiercią twego pana?

— Dokładnie nie wiem... Mr. Firmont kazał mi 
.wyjść. Kiedy wróciłam, Maori zniknął a mój stary  
pan leżał m artw y na podłodze.

H arry  Dickson zdjął strzałę ze ściany i przyglą
dał się jej uważnie.

— To jest broń wojowników Massai — w yjaś
nił Tomowi. — Musi tu znajdować się od niedawna, 
gdyż nie jest wcale zakurzona.

— To praw da — przerw ała  Zaira. — Maori 
przyw iózł ją nam w darze, kiedy tu był ostatnio. B ar 
tizo często przyw oził nam takie prezenty  z Afryki.

— Oto praw dziw y przyjaciel! Czy m ogłabyś 
mi opowiedzieć moja mała, w  jakiej pozycji zasta- 
feisś zm arłego pana?

— To był straszny  widok — odparła dz iew czy  
na załam ującym  się głosem. — Głowa opadła mu 
na piersi, a ręce zacisnęły się tak mocno, że ludzie 
k tó rzy  zanieśli jego ciało do kostnicy, nie mogli ich 
otw orzyć.

— Czy tutaj znajduje się gabinet Mr. Firmonta?,
— zapytał detektyw , wskazując palcem pierw sze 
drzwi.

— Tak, Mr. Dickson. Ale jest on zupełnie pusty. 
Krewni mojego pana splądrowali wszystko. Szukał! 
testam entu. Pytali mnie, ale ja o niczym nie wiem. 
To jedno wiem, że według praw a angielskiego nie 
mogę nic dziedziczyć, ponieważ... Mr. Firm ont nie 
poślubił mej matki według przyjętych tu zw ycza
jów — dokończyła dziew czyna drżącym  głosem.

— W ięc krew ni Mr. Firm anta oskarżają cię, 
żeś ukry ła  testam ent?

— Tak jest, Mr. Dickson. Ale to niepraw da —» 
zapew niała przekonyw ująco Mulatka.

— W ierzę ci, moje dziecko. Hallo, Tomie, po
patrz na tego psa na ulicy, ledwo się wlecze taki 
zagłodzony. W ynieś mu kaw ałek chleba i sp rabid 
zwabić go tutaj...

Tom pokręcił głową i zbiegł ze schodów.
— Dziwaczne pom ysły m iewa czasami m istrzl
Ale przyw ykł ślepo słuchać wszystkich rozka

zów detektyw a, to też, znalazłszy się na ulicy, za
jął się wabieniem biednego zwierzęcia. Pokazując 
mu kaw ałek chleba doprowadził go do drzwi miesz
kania. W ygłodzone psisko szło za nim z zaufaniem.

— Odsuń się — zaw ołał Dickson. — Nie chciał
bym  ciebie trafić przez omyłkę.

Tom Wills miał zaledwie czas uskoczyć w bok. 
S trzała ze św istem  przecięła powietrze. Zwierzę za- 
skowyczało, skoczyło do drzwi, ale w tej samej 
chwili drgnęło, jak rażone prądem  elektrycznym  
i zwaliło się na ziemię. i

Tom i dziew czyna przyglądali się temu ze zgro
zą i zdumieniem.

— Jest właśnie tak, jak przypuszczałem ! S ta ry  
Firmont nie um arł śmiercią naturalną. Ta strzała  n a 
sycona jest trucizną, zwaną „gombi“. Znają ją nie* 
k tóre m urzyńskie plemiona — w yw ołuje ona skutki, 
podobne do zatrucia kurarą. Maori uśmiercił nią F tr- 
monta, pragnąc zdobyć skarb.

W  międzyczasie Zaira opuściła pokój.
— Czy to praw da, że ta mała jest jego córką?,
— Oczywiście. Firmont mówił mi o tym już 

dawno.
— W  takim razie musimy przyłapać tych ban

dytów  i oddać skarb praw ow itej właścicielce! —• 
zawoła! z ogniem młodzieniec.

H arry  Dickson słucha! go ze szczególnym uś
miechem, zawijając strzałę w  papier,

— W eź ten dowód rzeczow y i zanieś go W il
sonowi. Opowiedz mu o wszystkim  i zażądaj naka* 
zu aresztow ania M urzyna Maori.

— A Z aira? — zapytał Tom z niepokojem.
— Oddam ją pod opiekę naszej gospodyni. Tu

taj grozi jej niebezpieczeństwo.
W  tej chwili zjawiła się dziewczyna i w ręczyła 

detektyw ow i pakiet listów.
— Nie wiem- dokładnie, jaka one zaw ierają 

treść, ale sądzę, że najpewniejsze będą one w pana 
rękach. Mr. Firm ont kazał mi ich dobrze pilnować. 
Zdaje mi się. że jest tam mowa o mojej przyszłości.

— Przejrzę to w szystko dokładnie, moje dziec
ko. Chodź ze mną. Otoczę cię opieką.,, nie będziesz 
się czuła samotna.

W k o s t n i c y  l o n d y ń s k i e j
Mrs. Crown przyjęła piękną Zairę z otw artym i 

ramionami.
H arry  Dićkson po przybyciu do domu zagłębił



się w  fotelu i, zapaliw szy  ulubioną fajkę, zabrał się 
do przeglądania listów Mulatki.

—  Żadnej w skazów ki, k tó ra  m ogłaby mnie na
p row adz ić  na ślad u k ry tego  skarbu! — westchnął. — 
D okum enty  p rzy d ad zą  się jednak na w ypadek , g d y 
b y  trzeba było  udowodnić, że Zaira jest p raw ow itą  
dziedziczką bogac tw  Firmonta. Cała ta spn -w a w y 
daje mi się zupełnie beznadziejna!

Nagle o tw o rzy ły  się gw ałtow nie  drzw i i do po
koju wpadł zd yszany  T om  Wills.

— Co się s ta ło?  — zapy ta ł  de tek tyw , nabijając 
fajkę. — C zyś  znalazł już M aoriego?

Młodzieniec opad! na krzesło, w yc ie ra jąc  chust
k ą  spocone czoło.

— O baw iam  się, mistrzu, że byliśmy dotych
czas  na fa łszyw ej drodze. B yliśm y przekonani, że 
Jam esson  jest wspólnikiem złodziei... Tymczasem 
p rzed  k w ad ran sem  wyłoniono jego trupa z Tamizy!

H arry  Dickson drgnął, przez chwilę nie mógł 
w ym ów ić  słowa. Na jego tw a rz y  m alow ała  się w a l
k a  sprzecznych  uczuć i myśli. Jak  pogodzić ten s tra 
sz l iw y  fakt z poprzednimi spostrzeżeniam i? W  koń
cu opanow ał się.

—  Gdzie znajdują się zw łoki ap likanta?
—  W  kostnicy, Mr. Dickson
>— Idę tam. T y  pilnuj Zairy.
H a r ry  Dickson p rzy w o ła ł  taksów kę i kazał się 

zaw ieźć  do prosektorium.
— Wilson! — zaw ołał  de tek tyw  na widok p rz y 

jaciela opuszczającego budynek. —  Co ty tu robisz? 
!Jak  ci się podoba ta cała historia?

Inspektor policji sk rzyw ił  się.
—  Daj mi spokój z tą sp raw ą.
■— C zy  nie u w ażasz ,  że jest in teresująca?
—  Z aw racan ie  g łow y  co najmniej na sześć mie

sięcy. Mam dosyć p racy! Nie mogę sobie dać rady! 
P ó ł  godziny tem u przyszed ł do mnie książę Norfolk 
ze  sk arg ą  na jakichś nicponiów, k tó rzy  zniszczyli 
pomnik na grobie jego żony na cm entarzu W estm in- 
s terskim . W  dwie minuty potem  zjawił się hrabia 
Sussex  z taką sam ą spraw ą. Lepiej poradziłbyś mi, 
jco zrobić! Ci panow ie obiecali, k ażd y  po tysiąc 
funtów  za  znalezienie winnego!

— Nie pracuję dla pieniędzy, — zaw oła ł Dick
son. odw raca jąc  się na pięcie. Do widzenia!

— Czego pan szuka. Mr. Dickson? — zapy ta ł  
jeden z posługaczy  kostnicy.

— P rzy szed łem  obejrzeć zwłoki aplikanta Ja-  
m essona!

— Dopiero s tw ierdz iliśm y identyczność. Ciało 
przeniesiono do piwnic.

— Muszę je koniecznie obejrzeć —  rzekł de
tek tyw , w suw ając  hojny napiw ek w  rękę posługacza.

— Z araz  pana zaprow adzę. P ro szę  tędy. To 
tutaj! C zy  jestem jeszcze panu po trzeb n y ?

—  Nie, W arw ick .  Możesz odejść.
—  Nikt tutaj panu nie będzie p rzeszkadzał.  Kie

d y  ukończy  pan badanie, proszę nacisnąć ten dzw o
nek  e lek tryczny, a na tychm ias t się zjawię.

P o zo s taw sz y  sam, d e tek ty w  obejrzał  dokład
nie g łow ę f szyję  zm arłego.

—  Jest!  — szepnął. —  Jes t  jednak głęboka sz ra 
m a na policzku. T o  praw dopodobnie  ta, k tó ra  nie
szczęś l iw y  sam sobie zrobił, chcąc upozorow ać za
m ach  na sw oją osobę. Na głowie jest ślad uderze
nia tępym  narzędziem . Musiał w alczyć z p rzec iw 
nikami. Z apew ne z tym  M urzynem , Maori.

Dickson p rzeszukał skolej kieszenie ubran ia  
zm arłego .

— Niestety nic nie ma. To jakiś inny strój... 
Ten s ta ry  złożono na brzegu Tam izy, ab y  w p ro w a
dzić w błąd policję...

Nagle H a rry  Dickson p rzerw a ł monolog. Jego 
spojrzenie za trzym ało  się na szyi zmarłego. Z ra c z y -  
ły ją dwie wielkie, sine plamy.

—  Co to może b y ć ?  — szepuął. — Nieszczęśli
w y  został najpierw  ogłuszony, a potem uduszony! 
Dziwne, bardzo dziwne!

D e tek ty w  oglądał w dalszym  ciągu krtań  i tcha 
wicę.

— Na Jow isza! — krzyknął.  — M ożnaby p rz y 
puszczać, że uduszono go aby  mu przeszkodzić w 
połknięciu jakiegoś przedmiotu. Krtań jest zupełnie 
zmiażdżona.

Z trudem  o tw orzy ł usta  n ieboszczyka i oświe
tlił je la tarką elektryczną.

— Nie omyliłem się... — w yszeptał.  — W idzę 
w ew nątrz  coś białego... w yg ląda  jak papier.

W y ją ł  z kieszeni pudełko z najrozmaitszymi na
rzędziami. W y b ra ł  długą pincetę i w p ro w ad z iw szy  
ją do ust nieboszczyka, począł w y d o b y w a ć  za w ar
tość. W yciągnął pincetę powoli, z jak największą 
ostrożnością .

— K aw ałek papieru! —  zaw o ła ł  podniecony de
tektyw .

W ygładził  zwiniętą kulkę i oświetlił papier. P o 
k ry w a ły  go zamazane, praw ie  nieczytelne litery;
...a ...a zna... e... cia... nik Giacomo ...lii... wo„
nie... tego,..ść. Firmont.

To w szystko , co H a rry  Dickson zdołał odcyfro- 
wać.

—  Diabelnie mało — pomyślał. Ale n  usiały  te 
s łow a mieć jednak wielkie znaczenie, skoro Jam es
son wolał połknąć papier, niż oddać go sw y m  tow a
rzyszom. To na pew no strzęp  testam entu  FTm onta  
ze w sk azó w k ą  miejsca, w  k tó ry m  u k ry ty  został 
skarb. Schował wilgotną k ar teczkę  do portfelu i za 
dzwonili.

— P roszę  zw rócić  uw agę lekarzom, k tó rzy  bę
dą sekcjonow ać te zwłoki, aby  zebrali w szystkie  naj
mniejsze n aw e t  kaw ałk i papieru, jakie znajdą w 
przełyku  i w  żołądku. P ro szę  je potem do mnie 
przynieść.

Posługacz p rzy rzek ł  w ykonać  dokładnie pole
cenie.

P o  powrocie do domu Dickson sk ierow ał się do 
laboratorium, gdzie znajdow ał się ap a ra t  fotografi
czny. Zasunął szybko rolety. W  świetle olbrzymiej 
czerw onej żarów ki umieścił kar teczkę  p rzed  apa ra 
tem do powiększeń. B łysnę ła  magnezja.

P ra c a  nie t rw a ła  długo. P o  kilku minutach mo
żna już by ło  w y w o ła ć  kliszę.

Ręce d e tek ty w a  d rża ły  z emocji. Zaniósł jesz
cze m okrą  kliszę do św ia tła  dziennego.

— Miałem rację —  pomyślał. — T eraz  widzę 
w yraźnie  s ło w a  „Moja córka zna  miejsce uk ryc ia  
skarbu. Znajduje sie on pod pomnikiem dłuta Gia
como Diabelli. P rzek leń s tw o  spadnie na  tego, k tó ry  
usiłuje go ukraść. Firmont".

P o  długim namyśle, Dickson szepnął:
— Giacomo Diabelli. S ły n n y  rzeźbiarz nagrob

ków. Ale dlaczego s ta ry  Firm ont m ówi o „pomniku" 
O ile się nie mylę, Diabelli w yrzeźb ił  ich bardzo  du
żo. Nagle um ysł jego rozświetliła  now a myśl.

— P raw dopodobnie  w  tym  czasie, k iedy  han 
d larz n iewolników redagow ał swój testament, 
istniał ty lko jeden nagrobek  dłuta tego rzeźbiarza!
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Go za szczęście , że Z aira  w ie na k tó ry m  znajduje 
się on cm entarzu .

D laczego słow a „pom nik11, „cm entarz*1 ko jarzą 
mi tw arz  W ilsona?

H a rry  D ickson p rzem ierza! w zdłuż i w sze rz  po
kój. Nagle za trzy m a! się.

— U biegłej nocy  zburzono dw a m arm urow e n a
grobki na cm en tarzu  W estm instersk im . Oba z m ar
m uru! T eraz  nie w ątpię, że b y ty  one dziełem  G ia
com o Diabeltiego.

— D laczego Jam esson  potknął k a r tk ę ?  C hciał 
ją u k ry ć  p rzed  w spólnikam i, to jasne! S k rad ł w ido
cznie testam en t, ale nie chciał dzielić się zdobyczą. 
P o w ied zia ł im, że nie m ógł go znaleźć, ale nie uw ie
rzono mu. Ś ledzono go w  dzień i w nocy. P ra w d o 
podobnie z łapano  go na cm entarzu , a poniew aż nie 
chciał zd radzić  sek re tu  zabito  go.

T ym  razem  nie m ogę się m ylić. W szy stk o  jest 
jasne i logiczne. D zisiejszej nocy odbędzie się de
cydu jąca  próba. O baj w spólnicy , M urzyn  M aori 
i ten, k tó ry  udaw ał p rzed  notariuszem  k rew nego  F ir- 
m onta, p rzy b ęd ą  na cm entarz, ab y  prow adzić  dalsze 
poszukiw ania . Na szczęście , ubiegnę ich, gdyż Zai
ra  zdradzi mi m iejsce uk ry c ia  skarbu .

D ickson podniósł się z k rzesła , aby  pójść do po
koju M rs. C row n, gdy  nagle o tw o rzy ły  się drzw i
1 w szedł Tom  W ills.

— P rz y b y w a sz  w porę! — zaw o ła ł d e tek ty w . 
— Mam dobrą w iadom ość. W padłem  na trop Mu
rzyna . Jeszcze  tej nocy dostan iem y go w nasze ręce.

—  To św ietnie —  ucieszy ł się Tom. — Musi
m y się pospieszyć, gdyż inspek to r W ilson podobno 
ich rów nież w yśledził.

— W ilson? Jak  to m ożliw e? R ozm aw iałem  z 
nim  przed  godziną. O św iadczy ł, że o niczym  nie 
w ie. Skąd m asz te w iadom ości?

— T elefonow ał do mnie przed  pół godziną. P ro 
sił, aby  Zaira...

Tom  p rzerw a ł nagle. T w a rz  d e tek ty w a  by ła  
tak  s traszn a , że W ills zbladł jak płótno.

Z a ira?  — krzy k n ął detek tyw  ze w ściek łoś
cią. — Gdzie ona je s t?  P o  co telefonow ał W ilson?

— Prosił. — odparł Tom  śm iertelnie p rz e s tra 
szony, aby jak najszybciej posłać Zatrę do cen tra l
nego biura policji N ew -Scotlant-Y ardu gdyż o trzy 
m ał rozkaz p rzesłuchan ia jej w  zw iązku ze śm iercią 
s ta reg o  F irm onta .

— A ty ?  — zap y ta ł H a rry  Dickson, p<dąc się
2  n iecierpliw ości. — Coś ty  zrob ił?

— W y sła łem  ją na policję.
— C zy oddałeś ją bezpośrednio  do rąk  W ilsona?
— Nie... — jęknął Tom . — P rz e d  br m ą w jaz

dow ą czekał policjant. P odszed ł do innie i rzekł, że 
o trzy m ał rozkaz odstaw ienia dziew czynki do sw ego 
przełożonego. P oszed łem  razem  z nimi. W  pocze
kalni policjant kazał mi za trzy m ać  się, a sam  w p ro 
w adził Zairę do jednego z biur. P o  chwili w rócił 
i oznajm ił mi, że p rzesłuchan ie p o trw a  długo, że pan, 
M r. D ickson w zy w a  mnie do domu, p rzez telefon, a 
M r. W ilson osobiście odprow adzi Z airę na B ake- 
s tree t. U słuchałem  natychm iast i jestem  tutaj.

H a rry  Dickson opadł na krzesło .
—  T ak  blisko celu! I być  pobitym  na całej linii.
— P an  m yśli, że dziew czynkę up ro w ad zo n o ?
— A ty  w ątp isz jeszcze w  to! —  w rzasn ą ł w ście 

k iv  d e tek ty w .
— C zy m ogłem  p rzew idzieć , że policjant byJ 

p rzeb ranym  p rzes tęp cą?
—  M asz rację! T o m oja w ina! Pow in ienem  by ł

ŚMIECH TO ZDROW IE!
S a l w y  ś m i e c h u  w y w o ł u j ą  a r c y u c i e s z n e  p r z y 

g o d y  n a j z n a k o m i t s z y c h  k o m i k ó w  e k r a n u .
W i l u s t r o w a n y m  a l b u m i e

PAT i PA T AC H O N
S ER IA  VII.

W y b ó r  a n e g d o t  i d o w c i p ó w  r C N Q  
D o  n a b y c ia  w s z ę d z i e  V E I 1 M  O U  V J K .

o tym  pam iętać . P rze c ież  to b y ło  jasne, że wyka* 
rzy s ta ją  p ierw szą  n ad a rza jącą  się sposobność.

—  Nie m ogę w  to uw ierzyć! —  zaw o ła ł Tom .
—  Z atem  p rzekonaj się'. Zatelefonuj do W ilso

na. Je s t te raz  na  pew no w  sw oim  biurze.
iW chw ilę później Tom  W ills w rócił z sąsiednie

go pokoju. H a rry  D ickson u jrza ł jego zm ienioną 
tw arz .

—  C o pow iedzia ł in spek to r?
—  N iestety , o n iczym  nie w ie. P ro siłem  aby  za 

p y ta ł ko legów . Odipowiedziano mu, że b y ł jakiś po 
licjant z dziew czynką i w y szed ł razem  z nią.

—  Jak  on w y g ląd a ł?
—  B ył to m ężczyzna  w w ieku la t 30, o sympa* 

tycznej tw arzy , jasnej czupryn ie i.„
— ...nos miał k rz y w y  i m ocno czerw ony , —• 

dokończy! Dickson.
— P an  go zn a?
— N iestety  nie. Ale opis zgadza się z opisem  

człow ieka, k tó ry  zgłosił się do n o tariu sza  w sp raw ie  
testam entu . Jestem  przekonany , że to jedna i ta  sa
m a osoba. Nasi p rzec iw n icy  m ają te raz  m ocny a tu t 
w  ręce. W yd o b ęd ą  z Z airy  niezbędne w skazów ki i... 
koniec. B ędzie m ogła pożegnać się ze spadkiem  na 
zaw sze!

Tom  W ills w ło ży ł p łaszcz.
— D okąd idziesz? —  zap y ta ł zdum iony detek-i 

tyw .
—  Na cm en ta rz  W estm insterskk  Te d rab y  m u

szą w paść w moje ręce!
— Jeżeli to cię m a uspokoić, to idź!
— B iedny chłopiec! — pom yślał d e tek ty w . —• 

Ma zm artw ienie. Jeżeli będzie m iał szczęście , m o
że uda mu się sw ój błąd napraw ić.

M u r z y ń s c y  śpiewacy
Ciem na noc i burz liw a pogoda sp rzy ja  n iezw y

k łym  w ypraw om . H a rry  D ickson i Tom  W ills znaj
dują się w łaśn ie na cm en ta rzu  W estm instersk im . 
D e tek ty w  bada  sy tuację , jak w y tra w n y  tak ty k . Znaj
duje w ielki rodzinny  grobow iec blisko m uru cm en
tarnego  i tam  p ostanaw ia się uk ryć . O baj p rzy jaciele  
dosta ją  się do środka. P o p rzez  żelazną k ra tę  m ają 
p rzed  sobą duże pole w idzenia i m ogą sw obodnie ob
serw o w ać , co się dzieje na zew nątrz .

—  Te łajdaki m uszą p rzejść tędy  — o św iad czy ł 
de tek tyw . — M am w rażen ie , że nie m ożna by ło  zna
leźć lepszego m iejsca.

— Ile naliczy łeś nagrobków  diuta G iacom o Dia- 
belli?

—  C zterdzieści pięć!
— B ędą mieli c iężką robotę. C hyba, że Z aira  

zdradziła  im tajem nicę...
C oraz  bardziej ciem niało.
Nagle Tom  W ills gw ałtow nie  drgnął.
— Ś w iatło  — w y szep ta ł. — O św ieca groby... to  

zbliża się... to  oddala... znikło!



Harry  Dickson przycisnął czoło do kraty.
— Szukają skarbu! — szepnął. — Nie znaleźli 

.widocznie prawdziwego pomnika. P rzy  świetle la
tarki odczytują nazwiska rzeźbiarza.

W  tym momencie w dali ukazała się znów smu
ga światła. Tym  razem zatrzym ała się na jednym 
nr.e-scu.

— Znaleźli nowy nagrobek Diabellego — rzekł 
Dickson.

Do uszu detektywów dobiegł głuchy oidgłos.
— Zaczynają burzyć! Tomie, weź rewolwer w 

garść i na przód! Wprost w  kierunku światła.
Harry Dickson biegł tak szybko, jak tylko po

zwalały na to ciem ności i niewygodna droga m iędzy 
grobami. Odległość zmniejszała się z błyskawiczną 
szybkością. Przyjaciele znaleźli się po chwili o kil
ka kroków od upragnionego celu. W  świetle latarki 
ujrzeli dwa poruszające się Cienie.

Nagle obaj znieruchomieli, jakby zahypnotyzo- 
wani.

Z ust bandytów w yrw ał się bowiem ryk dzi
kiej radości.

— Odkryli skarb! — zaklął detektyw. — P ręd 
ko, Tomie, prędko! Musimy ich dogonić.

Z zarośli w ynurzyły  się tymczasem cztery ciem
ne postacie.

— Hola, łobuzy! — krzykną! ktoś głosem, któ
ry mógłby obudzić zmarłych. — Nareszcie dostaliś
cie się w nasze ręce.

Potężne c :osy rozłożyły naszycłi przyjaciół na 
ziemi.

— Zostawcie nas — jęknął Tom. — Ci, których 
szukacie, uciekają!...

Odpowiedział mu drwiący śmiech.
— Nas nie oszukasz, łotrze! Iiallo towarzysze, 

podajcie latarnię, zobaczymy, jak wygląda nasza 
zdobycz!

— Boże miłościwy, Mr. Dickson!...
— A bodaj was wszyscy diabli! — ryknął de

tektyw. — O kilka kroków od was złodzieje rozbi
jają pomnik, a wy rzucacie się na nas j pozwalacie 
tamtym zbiec! Ruszcie za tym światełkiem, może 
zdołacie coś uratować!

Policjanci nie kazali sobie dwa razy powtarzać 
i pobiegli we wskazanym kierunku.

Tom Wills chciał im towarzyszyć, ale Harry 
Dickson zatrzymał go.

— Ci idioci tak głośno wymienili moje nazwi
sk o , że tamci musieli je usłyszeć. Dlatego umieścili 
tę latarkę, aby ją z odległości stu metrów można by
ło zobaczyć!

— Przypuszczasz mistrzu, że to pułapka?
— Najprawdopodobniej. Łatwo tam oberwać 

kulkę w łeb.
W  tej samej chwili z krzaków w  pobliżu świa

tła wystrzelił płomień. Rozległ się równocześnie 
huk strzału.

Odpowiedział mu przeraźliwy krzyk.
— Ta kula przeznaczona była dla mnie. Ban

dyci nie życzą sobie, abym zajmował się interesami 
Zairy.

— Jeden z policjantów został raniony w ramię!
1— oznajmił Tom.

— Doskonale, na przyszłość przestaną m[ prze
szkadzać! — zawołał detektyw i podpełzł do krza
ków skąd przed chwilą strzelano.

Nie znalazł nikogo, złoczyńcy zbiegli.
Detektyw podszedł do zniszczonego pomnika i 

uważnie obejrzał jego podstawę.

— Spójrz, Tomie, tu było miejsce na skrzynkę! 
Co do tego n e  można mieć najmniejszych wątpliwo- 
ści. Tutaj był ukryty  skarb handlarza niewolni- 
ków.

— Co teraz zrobimy? — zapyta! zrozpaczony; 
Tom. — Czy będziemy ścigać tych bandytów?

— Nie. mój chłopcze, dziś nic więcej nie uda się 
nam zrobić. W takich ciemnościach łatwo może się 
nam coś oberwać. Na razie musimy się pogodzić, 
z tym, że skarb wymknął nam się z rąk!

★

Mortlake jest dzielnicą podmiejską 1 ondynu, za
mieszkałą wyłącznie przez Murzynów. Chronią się 
tutaj przybysze z dalekiej Afryki, czarni marynarze 
z Ameryki i tragarze portowi.

Wieczorem dzielnica ożywia się. Ludzie pracu
jący ciężko w ciągu dnia, przybyw ają tutaj, aby prze 
pić w knajpie z kompanami zarobione grosze. Ze 
wszystkich stron dobiegają tęskne pieśni i wesołe, 
hałaśliwe dźwięki murzyńskich orkiestr.

Do jednego z najbardziej uczęszczanych w tej 
okolicy lokali weszła para muzyków. On wysoki mę
żczyzna w zniszczonym kapeluszu i ze skrzypcami* 
pod pachą, ona zaś, w jaskrawej kraciastej sukni w, 
kapeluszu z lasem piór i całym ogrodem kwiatów na 
głowie.

— Panowie i panie — odezwał się przybyły, —> 
proszę o chwilę uwagi dla wuja Toma i jego siostrze- 
nicy Jenny! .

PowTano przybyszów z niekłamanym entuzjaz
mem.

— Trzy razy: „niech żyje!“ — krzyknął jakiś 
pijany Murzyn.

Odpowiedział mu powszechny ryk zadowolenia.
— Co chcieliby usłyszeć szanowni państwo?, 

Przyjeżdżam y wprost z Ameryki!
— Amerykańskie piosenki! — krzyknął tłum 

rozbawionych Murzynów.
— Doskonale... piękne panie i szlachetni pano

wie. Moja siostrzenica Jenny, była gwiazdą opery 
w  San Francisko, odśpiewa wam  swoje kuplety.

— Zdrowie Jenny!
Śpiewaczka przyjęła hołd z uśmiechem i w y

chyliła podany kieliszek ginu.
Wuj Tom ujął skrzypce i zagrał piękną murzym 

ską melodię, która tak się podobała, że audytorium 
podjęło ją chórem.

— A teraz uwaga, zaśpiewa Jenny!
Dzika, tęskna pieśń wprawiło otoczenie w  za* 

chwyt. Śpiewaczka wykonała jeszcze dziwaczny, 
egzotyczny taniec.

Zdyszana opadła w  końcu na krzesło, które oto* 
czył tłum adoratorów.

Tymczasem grajek zabawiał gości muzyką i zda' 
wał się nie troszczyć o siostrzenicę, która pozwala
ła sobie na dość swobodne zachowanie. Młodzi Mu
rzyni bez żenady obejmowali jej kibić i całowali py 
zate policzki. i

W  pewnej chwili jeden z nich' zbliżył sie do niej 
i uścisnąwszy usiłował pocałowaćf w  usta. Murzyn* 
ka w ym ierzyła mu jednak tak potężny cios w zęby,’ 
że momentalnie zwalił się na ziemię.

Wuj Tom w ydobyw ał coraz to piękniejsze dźwię 
ki ze swych magicznych skrzypiec.

Nagle ostry  dysonans w ydobył się spod smy
czka i skrzypek przestał grać.

— Parne i panowie, dziękuję wam  serdecznie gai 
uwagę z iaką raczyliście mnie wysłuchać.



M urzyni naszykow ali już drobne monety, aby  
obdarzyć  nimi grajka, ale ten nie o b e jrzaw szy  się, 
w yszed ł  razem  z siostrzenicą.

P rze z  chwilę szli obok siebie w  milczeniu. W  
p ew n y m  momencie wuj Tom, roze jrzaw szy  się do
koła, zw rócił się do sw ej siostrzenicy:

—  Czegoś się dowiedział. Tom ie?
—  To w szystko ,  czego chcieliśmy się dow ie

dzieć, mistrzu!
—  W iesz gdzie m ieszka M aori?
—  T ak  jest, mistrzu. Jego  dom znajduje się w  

tej dzielnicy na odosobnionej drodze Leitershire.
—  A czy  go tam znajdziemy, dzisiaj?
—  Nie wiem... nie widziano go już odl dwóch 

’dni. Jego  białego wspólnika n ik t tu nie zna. W idocz
nie m ieszka gdzie indziej.

—  A Z a ira?
—  Jej tutaj nie widziano, widocznie M aori do

b rze  ją ukry ł.
H a r ry  Dickson w z ru szy ł  ramionami.
— Bóg racźy  wiedzieć co się k ry je  w  takiej 

czarnej duszy  —  pomyślał.

Jack Brown

dze.
M am  w rażenie , że jes teśm y na dobrej dro-

—  Zgadizam się, mój m ały . 'Fam w  dali w idzę 
odosobniony dom. To na pew no k ry jów ka  M urzyna. 
C iekaw  jestem, czy  się tam  znajduje... W  tym  w y 
padku  za g ram y  znów  rolę czarnych  i zobaczym y co 
bodzie dalej.

Tom  Wills zacisnął zęby.
•—  Nie w rócę do domu bez Zairy! M ógłbym  za

bić w łasnym i rękami tych  łajdaków.
—  Miej trochę cierpliwości, Tom! Zrozum, z ja

kim przeciw nik iem  w alczym y.
P o  chwili obaj d e tek tyw i znaleźli s ;ę p rzed  bu

dynkiem. Miał on w y g ląd  opuszczony i zapadał się 
w  gruzy. Drzwi i okna b y ły  zamknięte . Nic nie zd ra 
dzało śladu czyjejkolw iek obecności.

— Z ag ram y  im, —  szepnął detek tyw . —  Móże 
m uzyka  ich zwabi.

Melodyjne i tęskne dźwięki, k tó ry m  żadne m u
rzyńskie  serce  się nie oprze, tym  razem  nie w y w a r ły  
żadnego w rażenia .

Ani jedno okno nie zostało  o tw ar te ,  żadna tw arz  
nie u k aza ła  się za szybami.

—  S zkoda czasu! — m ruknął Dickson. — Moje 
p rzew id y w an ia  o k a z a ły  się słuszne. Maori i jego 
w spóln icy  zwiali razem  ze skarbem .

—  A co się stado z Z aira?
-+- P raw dopodobnie  zabrali ją ze sobą.
H a r ry  Dickson raz  jeszcze obrzucił u w ażn y m  

Spojrzeniem fasadę domu. Nic... cisza j mrok.
—  C hciałbym  obejrzeć sobie w nę trze  —  za 

p roponow ał Tom.
—  Doskonale, chłopcze... Może znajdziem y ja

kąś  w sk azó w k ę , k tó ra  naprow adzi nas na trop.
H a r ry  Dickson o tw o rzy ł  bez trudu drzwi w y 

trychem . Bezszelestnie przebiegli przez pus ty  
hall i dostali się na p ierw sze piętro.

D e te k ty w  pchnął p ierw sze lepsze drzw i i za
świecił la tarkę  e lek tryczną . U jrzał nędznie um eblo
w a n y  pokój, w  k tó ry m  panow ał n ies łychany nieład. 
S tosy  rupieci, pap ierów  i s ta ry ch  ubrań w ype łn ia ły  
również w nę trze  sąsiedniego pokoju.

—  Uciekli! — rzekł H a rry  Dickson.
—  Zaira  b y ła  tutaj, —  zaw o ła ł  ze sm utkiem

Tom. —  Oto grzebień, k tó ry  widziałem  w  jej w ło
sach!

•— G d y b y  tak odgadnąć dokąd wyjechali! Mieli 
diabelskie szczęście. Jeszcze dw adzieścia  cz te ry  
godiziny temu byli na cmentarzu. Musieli wyjechać 
rano... Najbliższym kra jem  jest Francja . Nie jest 
wykluczone, że tam schronili się ze sw oim  skarbem .

Poszuk iw ania  na w y ższy ch  piętrach również nie 
da ły  żadnego rezultatu.

—  Z osta ły  tylko piwnice! — oznajmił Tom.
■—  A Ydęc chodźm y tam. Będziem y mieli c z y 4 

ste sumienie, że niczego nie zaniedbabśmy.
Kiedy znaleźli się na schodach piwnicznych, do

biegł ich jakiś dziw ny  odgłos. Z przerażeniem  za
trzymali się.

—  Co to je s t?  —  zdław ionym  głosem w y sze p 
tał Tom.

—  P rzypom ina  to ludzkie jęki, — odparł Dick
son. Nie mam co dio tego żadnych wątpliwości. Mu- 
s r  tu być człowiek, k tó ry  potrzebuje naszej pomocy.

M ów iąc to podniósł w  górę la ta rkę  i odważnie 
posunął się w stronę, sk ąd 'dob iega ły  odgłosy.

—  Jest! —  k rzy k n ą ł  Wills w skazując  jakiś p rze
dmiot w  kącie.

Obaj de tek tyw i pobiegli w  tym  kierunku.
;— P rzec ież  to jest ten fa łszy w y  policjant, k tó 

ry  zabrał  mi Zairę w Scotland Yardzie! —  k rz y k 
n ął zdumiony młodzieniec.

Na ziemi leżał sk ręp o w an y  człow iek z kneblem  
w  ustach, - ż y ję  jego o tacza ła  gruba pętla z s •!id- 
nego  sznura, k tórego  drugi koniec uw iązany by! do 
belki na suficie. K ażdy nieostrożny  ruch więźnia 
m ógł spow odow ać uduszenie.

H a rry  Ikckson poprzecinał w ięzy  i uwolni! t e -  
szczęśliw ego, k tó ry  musiał przejść s trasz liw e to rtu 
ry  na m okrych. k an ren n y ch  płytach.

Z trudnością oddychał.
—  W ody! — Szybko  Tom! — M am jeszcze tro-' 

chę koniaku p rz y  sobie. M usimy p rz y  wrócić tego 
człow ieka do życia. On jeden może nam udzielić w y 
jaśnień o M scrim!

Tom popędził jak w icher. P o  sekundzie hyl już 
z pow ro tem  z dzbankiem w ody.

— Pom óż mi go podnieść, spróbuję mu wlać kil
ka  kropek.

Więzień nie reagow ał na nic. H a rry  Dickson za- 
s to s o w a 1 sztuczne Oddychanie.

— T rzeba  go zanieść na łóżko. Odpocznie i mo
że odzyska przy tom ność.

P rzy jac ie le  z trudem  zawlekli c iężar po scho
dach na górę.

— Słuchaj. Tom, musisz teraz w rócić do domu 
i zapakow ać  nasze, walizy.

Połóż sie spać. to jest konieczne. P rze d  jutrzej
szym  rankiem  i tak  nic się nie da przedsięwziąć. Ten 
cz low 'ek  zasnął głęboko i nic z niego nie da się te
raz w yciągnąć,

—  A pan. m istrzu?
H arry  Dickson w sk aza ł  palcem  krzesło  obok 

łóżka.
— Spróbuję się przespać... Nic mi nie grozi. 

Maori jest daleko, a ten chory  nie może naw et pal
cem ruszyć.

Tom Wills w y szed ł  na ulicę m arząc  o t v n  aby  
z łapać jeszcze jakiś autobus do śródmieść'.:. Miał 
s zc zęśb e .  Nim doszedł do rogu, w ynurzy! się z o rze 
cznicy sap iący  wóz.

Tak. jak to ^efek ty  w przew idział, c h o w  bu zy s
ka ł p rzy tom ność  dopiero następnego ranka.



to
Z truciem uniósł g ‘o w ę  i rozejrza ł sit? dokoła.
—  Mr. Dickson! — w y szep ta ł  zd imiony, nie 

w ie rząc  w łasn y m  oczom.
— Czy pan się już dobrze czuje? — za p y ta '  de

tektyw’.
—  Trochę lep ej. Czy  to pan mnie u ra to w a ł?
— Musiałem się z rew an ż o w ać  za uprow adzenie  

Zairy.
T w a rz  chorego spochmtirniała.
— Nie m ogłem  postąpić inaczej. Znajdow ałem  

się całkowicie w e w ładzy  M urzyna.
—  Znaleźliście skarb  owej nocy na cm entarzu 

W e s tm n s te r sk im ?
F a łs z y w y  policjant w ahał się chwilę.
— Tak! — rzekł wreszcie . — Ale niech to w szy  

sc y  diabli!
— A więc Maori uciekł ze zd o b y czą?
C hory  zg rzy tn ą ł  zębami ze złości.
— Ale zapłaci mi za  to! Jakem... C zy  pan mme. 

zna, Mr. Dickson?
—- Oczywiście .  P a n  jest s łynny  Jack  Brown, 

zw an y  z racji sw ego  um iłow ania do butelki „Mo- 
czy g ęb ą44.

— Zgadza się. Wiem, że szuka pan M urzyna 
i dziew czyny . C zy  chce pan mnie w z :ąć do spółki? 
Ubijmy ten interes razem!

— Nie mówię, nie... Ale chcę wiedzieć, jakiej 
nagrody  pan żą d a?

— Ja w ezm ę Maoriego, a panu zostaw ię  tę m a
łą. Jeżeli odnajdzie pan skarb , da mi pan co łaska. 
C z y  nie ma pan chociaż kropli w hisky?  Umieram 
z  pragnienia.

H arry  Dickson zm ieszał trochę koniaku z w o 
da.

— Dziękuję panu stokrotnie. To mnie trochę 
pokrzepiło. To dziwne... k iedy m yślałem  o ocaleniu, 
nie p rzypuszcza łem  aby  mogło p rzy jść  z pańskiej 
s trony . Ale pos ta ram  się odw dzięczyć. C zy chce 
pan się czegoś dowiedzieć ode mnie?

—  Dlaczego M urzyn  nie zabił pana, mimo, że 
chciał usunąć go z drogi?

— Ten czarny  jest bardzo  p rzesądny. B e z p o - . 
śred-nio nigdy nie zabija. S ta rem u  Firm ontc,vj na- 
przykład, p o d a ro w a ł  za tru tą  strzałę . Którą tamten 
przez nieostrożność się zranił. Mnie zaś zw iązał
i zostaw ił w takiej sytuacji,  że groziła mi n iechyb
na śmierć.

—  A gdz:e on się te raz  znajduje?
—  W  P a ry ż u .
— Zapew ne chce sp rzedać k le jno ty?
— Nie... jeszcze nie. Wie on doskonałe, że pan 

go śledzi i że policja p a ry sk a  zostanie uprzedzona. 
Będzie przeto czekać na odpow iedniejszy moment. 
Na razie schow a je w p ew n y m  miejscu. C zy s łyszał 
pan o katakum bach, w k tó ry ch  przed wiekami grze
bano zm ar ły ch ?

— Owszem , wiem, że znajduje się w P a ry ż u  ta 
ki podziem ny labirynt. Ale w ejścia w szystk ie  już 
daw no  zam urow ano.

M oczygeba uśm iechnął się drwiąco.
— T ak m yślą policjanci. Ale ja wiem, że ist

nieją jeszcze dw a wejścia.
— Muszę p rzyznać ,  że rzadko b y w a m  w  P a r y 

żu i źle orientuję się w złodziejskich kry jów kach .
—  Jedno wejście znajduje się w  szc ze ry m  polu 

za miastem — ciągnął B row n. — Jes t  to p rzepaść  
głębokości dwudziestu, czy trzydziestu  m etrów . Do
stać  sie można do w n ę trza  za pom ocą sznura, k tó ry  
uwiązuie s ę do b a lu s t rad y  z grubego, mocnego d rze

wa. Rzadko kto o dw aży  się tam tędy  przedostać.*  
P rzed s  ęwzięcie jest karkołom ne.

—  A drug e wejście?...
Jack  zaw aha ł  się.
— brudno... postanow iłem  zemścić się na Mao- 

nrn więc m uszę być z panem  szczery .  Otóż drugie 
wejście znajduje się w karczm ie „Pod k rw a w y m  a- 
paszern4'. W  piwnicach jest tajemne przejście.

— \  co zrobił ten łotr z Z airą?
B row n  nachylił się do ucha d e tek ty w a i rzekł:
— D ziew czyna  jest bardzo  ładna... W  P a ry ż u  

można dostać za nią niezłą cenę.
—  Do kroćset tys ięcy  diabłów! Co za  po tw ór 

w ludzkim ciele. Musimy ją ra tow ać.  Kiedy możesz 
jechać, Jack ?

— Ja ?  Jeżeli dostanę porządną  porcję w ód
ki, to choćby natychmiast.

—  Zrobione. Cel u św ięca  środki! W yśpij się 
trochę, dopóki riie zjawi się tutaj mój przyjaciel z ba
gażem.

— Doskonale, sir!
Jack  B row n odw rócił się do ściany, i zasnął spo

kojnie.

S z l a k i e m  białych n i e w o l n i c
Na ulicy Antoinette w P a ry ż u  w bogato um e

blow anym  salonie sp acero w a ł z niecierpliwością w y 
soki m ężczyzna o wyglądzie poczciwego m ieszczu
cha, w' szlafroku i m onologow ał:

— In teresy  idą bardzo  kiepsko. M am dom pe
łen tow aru  i nie mogę go w żaden sposób u lokow ać 
na prowincji. Policja depcze rni po piętach...

P r z y  drzw iach  opatrzonych  tabliczką „Juliusz 
L am arąue, profesor śp iew u '4 rozległ się dzw onek.

— O Boże, kto to może b y ć ?  C zyżby  już po
licja?...

Ale nit było czasu do nam ysłu. P rz y b y sz  znaj
dował się już w  pokoju.

—  Z kim m am  przy jem ność?  — zapy ta ł  profe
sor.

—  Jes tem  markiz Montrosa.
— Czuję się ogromnie zaszczycony . Czem u za

wdzięczam  szczęście poznania p an a?
— Czy n 'e przypom ina pan sobie że k iedyś 

poznaliśmy się już w kaw iarn i Royal przez  am basa
dora Turcji?

—  Tak... bo jest... by łem  kiedyś w stosunkach 
handlow ych z tym  panem... Ale co sp row adza  m ar
le'za do rnn.e?

— A więc, panie profesorze, czy  może mi par. 
znaleźć odpowiednią to w a rz y sz k ę ?

Pro feso r  cofnął się o krok  i przyglądał się nie
ufnie gościowi.

—  Co tez pan mówi?... Za kogo pan mn'e bit rzet 
— zaw oła ł  z oburzeniem.

— Za tak zw anego, p rofesora Lamarque.
— Cóż to m a znaczyć, m arg rab io?  C zy nie wie 

pan. że rozwijam  młode dusze i talenty, że pom a
gam im w zrobieniu kariery...

—  ...I k tóre w y sy ła  pan, jako ż y w y  towar, pod 
pre tekstem  tournee, za  granicę!

F a łszy w y  śp iew ak zbladł, jak płótno. Ręce mu 
zadrża ły ,  w arg i za trzęs ły  się... Automatycznif roz
luźnił k raw at,  jakby się dusił.

M argrab ia  ze złośliwą radością przyg lądał się 
p rzerażonem u profesorowi.

— Uspokój się, s ta ry  przyjacielu... Nic ci n e 
grozi z mojej s trony .
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—  C zym  mogę ża lem  panu sfużye, m arg rab io?
— Chciałbym  coś nowego, niezwykłego... Je

stem nieco zblazowany...  M ogłaby  to być M urzyn
k a  albo niezupełnie M urzynka...  C zy  m ógłby mi pan 
d o s ta rczy ć?

— lim... —  szepnął zam y ślo n y  profesor. — Do
piero w czoraj zrobiono mi tego rodzaju propozycję... 
Odrzuciłem ją. ale m am  adres  tej osoby.

— P roszę  mi o niej opowiedzieć — zaw ołał  ż y 
w o za in te resow any  m argrabia .

— Jes t  to M ulatka nieprzeciętnej u rody  o go
rącym  tem peram encie południowej rasy. Jes t  b a r
dzo droga.

M ontrosa zas tanaw ia ł się przez chwilę.
— Zgadzam  się na tę Mulatkę. Cena jest mi 

obojętna. Kiedy będę mógł ją u jrzeć?
—  P ro szę  przy jść  jutro wieczorem. Będę cze

kał na pana razom z dziew czyną.
— Doskonale. P o legam  na panu, drogi profe

sorze.
Elegancki gentleman w y szed ł  na ulicę. B ył pe

wien. że Latbarque śledzi go przez okno, to też, nie 
spiesząc się, p rzy w o ła ł  p ierw szą  z brzegu taksów kę.

W  te; samej chwili ujrzał go ktoś znajdujący się 
na drugiej stronie ulicy. Zdumiony i p rze rażo n y  
cofnął s :ę do bram y.

— Do licha! — m ruknął przez zaciśnięte zęby. 
„M oczygęba"  rniał rację. On mnie śledzi w dal
szym  ciągu i domyślił się, że chcę kupić Zairę Szezę 
ście. że go zobaczyłem!

H a r ry  Drckson, gdyż to on był eleganckim m ar
grabią znikł już za rogiem.

— C zy  Jack  w yszed ł  — zapy ta ł  Tom a Wiłlsa 
po powrocie  do hotelu!

— T ak jest, mistrzu. Od sam ego rana biega po 
dzielnicy, w której mieszka Maori.

— T rzeb a  przyznać , że oddał nam nieocenione 
przysługi. Bez niego nie w pad libyśm y na trop tego 
fa łszyw ego profesora.

W  tej chwil: o tw o rzy ły  się drzwi i do pokoju 
w padł w zburzony  „M oczygęba“ .

— Co się s ta ło?  — zapy ta ł  H a rry  Dickson.
—  Dobrze, że pana znalazłem. Stanie się nie

szczęście, jeże!- nie zapobiegniem y zaw czasu. Od
k ry łem  nareszcie  norę M urzyna. Zaira jest z nim 
razem . Siedzę go dziś ca ły  dzień. P rzed  godziną 
w reszcie  w yszed ł z domu. P ow lok łem  się za nim. 
O kazało  sie, że sk ierow ał się do sw ego wspólnika, 
handlarza  ży w y m  tow arem , L am arq u ea .  W  chwili, 
gdy  dostał się do bram y, u jrzał pana!

— No w ięc cóż tak iego? — zapyta ł zniecierpli
w iony detektyw7. — C zy  poznał mnie?

— Ależ oczywiście, Mr. Dickson. Nasz plan na 
nic się nie zda! Maori nie w y d a  Z a i ry ,_gdyż będzie 
się obaw iał podstępu z naszej strony.

— A oo się stało po tem ? — zapyta ł Tom.
— Maori spacerow ał tam i z pow ro tem  jakby 

usiłow ał pow ziąć postanowienie, następm e z a w ró 
cił i poszedł do domu.

—  P rzy p u szcza  pan przeto, że Murzyn knuje 
coś p rzeciw ko  dziew czynie?

— 7  całą pewnością. T a  mała przeszkadza  mu 
teraz.

— P ow iedzia ł  pan przecież, że Maori jest za 
bobonny i nie popełni zbrodni — zauw aży ł  Wills.

— T o  też sam  jej mie zabije... ale będzie chciał 
pozbyć się jej w inny sposób.

— Jaki jest ad res  tego czarnego  ła jdaka?  — za
p y ta ł  H a r ry  Dickson.

—  Ulica Montebello 12.
— Zostańcie w domu, a ja sam  dziś się nim zaj

mę!
D etek tyw  zrozumiał, że ocaleme dziew częcia 

zależy od jego natychm iastow ej interwencji. Ale w  
jaki sposób w y rw a ć  biedną Zairę z rąk  niegodziw
ca?

Znalazł się na ulicy Montebello, snując po dro
dze najfantastyczniejsze plany. Nagle zadrża ł.  Z do
mu Nr. 12 w yszła  jakaś para. M urzyn i młoda, chwie
jąca się n;t nogach, dziew czyna.

,—  To on! —- szepnął do siebie detekty'w. — 
Maori i Zaira. Ale dlaczego ta mala się zatacza?...  
M urzyn zapew ne ją upił. aby  pozbaw ić p rzy tom no
ści.

M aori szedł szybko naprzód, ciągnąc za sobą 
Mulatkę.

— Dokąd oni idą? H a r ry  Dickson odgadł nagle: 
do Jard in  des P lantes.

Zaczynało  się ściemniać. D e tek ty w  z trudem 
przeciskał się przez tłum. Nagle zbUdl. Maori cią
gnął dz iew czynkę  w stronę zw ierzyńca! W  kącie 
ogrodu za szerokim  row em  znajdow ało  się ogrodze
nie przeznaczone dla niedźwiedzi polarnych. H a r ry  
D ckson zauw aży ł,  że śledzona przez niego para 
zniknęła w łaśn ie w tam tej okolicy.

D etek tyw em  w strząsn ą ł  d reszcz grozy. P rze 
czuw ał bowiem jaki koniec gotuje Maori biednej Zai
rze.

Tym czasem  zapadła  noc.
Nagle d e tek ty w  usłyszał obok siebie czyjeś 

szybkie oddalające się kroki. Ktoś uciekał do w yj
ścia...

■— Maori w ra c a  sam! — pomyślał Dickson. — 
Odzie jest Z aira?

D etektyw, jednym  skokiem znalazł się przed o- 
grodzenlem, za k tó rym  zna jdow ały  sie bestie:

Nagle, omal nie k rzykną ł  z przerażenia. Na ka- 
m ienych płytach, tuż przed klatką, leżała głęboko u- 
śpiona dziew czyna. L ada  chwila m ogła być rozszar
pana przez drapieżników.

H arry  Dickson podbiegł ku niej, pochw ycił w 
ramiona i uniósł.

Uratowana!!!
W  tej sam ej chwili p rzysz ła  mu do g łow y  no

w a  myś!.
— Murzyn czeka z pew nością na rezu ltat sw e

go niecnego czynu. W p ro w ad zę  go w bład!
Schwyci} wielki kamień i z rozmachem  cisnął 

w  w ynurza jącą  się z m roku białą sy lw etkę. Niedź
w ied ź  przeraźliw ie ryknął.  Jednocześnie rozległ się 
o s try  i przenikliw y k rz y k  de tek tyw a .

Z dala dobiegł odgłos oddalających  sie k roków . 
Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że Maori od
szedł, sądząc, że Zaira zginęła.

—  Biedna m ała! — m ruknął d e tek tyw , patrząc  
ze w spółczuciem  na uśpioną dziewczyno.

— Oboje m am y p o w ażn y  rachunek do u re g u 
lowania.

W  k a t a k u m b a c h
W  okolicy podmiejskiej P a ry ż a  b łąk a ' się samo

tny m ężczyzna .
— Do licha! — mruknął. — Zdaje się, że zgubi

łem! Miał tu być  jakiś dom, a w cale go nie widzę. 
„M o czy g ęb a“ tak sie spił. z okazji ocaleń a Zairy że 
przed  up ływ em  doby nic w y ru szv .  aby mnie o d 
szukać. Ale... cóż to tak iego?



Do uszu spacerow icza  dobiegi hałas; b y ły  to 
w y ra ź n e  odgłosy bójki.

— Na pornoc! Na pomoc! —  k rzy cza ł  ktoś, ile sil 
starczyli;.

H a rry  Dickson, gdyż on był właśnie o w y m  spa
cerow iczem , pobiegł w  kierunku wołania.

W  m roku dojrzał w a lczących  ze sobą dwóch 
m ężczyzn . W  ręku  jednego b łysnęła  stal :... za se
kundę miał spaść cios.

— P u ść  na tychm ias t  tego człow ieka! —  w rz a s 
nął de tek tyw .

— W y n o ś  się do w szystk ich  diabłów! — ry k 
nął w  odpowiedzi rozw ścieczony  napastnik.

— Ratuj mnie! — jęczał drugi. — T en drań za
bije mnie!

H a rry  Dickson z b łyskaw iczną  szybkośc ią  w y 
m ierzy ł  p rzeciwnikow i cios w  szczękę. P ad ł  jak r a 
żony piorunem.

Ocaiony chłopiec z trudem  podniósł się z ziemi.
— Było ich p rzed tem  pięciu... G dyby  nie pan, 

zgniłbym  w tych katakum bach .
—  K a takum by?  —  podchw yci ' ży w o  de tek tyw . 

>— A gdz;e znajduje się wejście db nich?
— P ro szę  niech pan spojrzy! Tu jest o tw ór g łę

bokości trzydziestu  m etrów . O tacza go balustrada. 
R obert  Cestand, usiłował w epchnąć  mnie do środka!

— Hm, — m ruknął H a r ry  Dickson. — Chciał
bym  bardzo  zobaczyć, co się tam znajduje.

Chłopak spojrzał na niego nieufnie.
—  Czy pan nie jest czasem  szpiclem?
—  Jestem  malarzem... P rzy jecha łem  z Anglii. 

B aw ią  mnie takie osobliwości. Dają mi natchnienie 
'do pracy .

—  Od razu widać, że pan nie tutejszy. Ale z o- 
glądania katakum b nic nie będzie. Drzwi są zam u
row ane.

— Ale jest, zdaje się, inne wejście, z o b e rży ?
— Do licha, skąd  pan w'ie? — zdziwił się mło

dzieniec. i
— Jeden  z moich przyjació ł opowiadał mi o tym.
— Hm, — ■ zas tanow ił się chłopiec, —  winienem 

panu wdzięczność. Ocalił mi pan życie. P o w iem  
p raw dę . D rug!e w ejście znajduje się w  piwnicach 
k a rczm y  ..Pod k rw a w w y m  apaszem ". Ale w łaśc i
ciel nie wpuści pana, gdyż uznaje on tylko swoich, 
znajom ych klientów.

— W  tym  się k ry je  jakaś  tajemnica.
—  C zy  s ły sza ł  pan k iedy  o apaszach  P a r y ż a ?
—- S łyszałem . Je s t  to genialnie zorgan izow ana

banda przestępców .
— Otóż to! W łaściciel k a rczm y  jest szefem 

tej bandy, k tó ra  w  ka takum bach  gromadzi swoje 
łupy. Nie radziłbym  nikomu tam pójść.

— D laczego?
— Można się tam przede w szystk im  bardzo  ła

tw o  zabłąkać. Drogi k rzyżu ją  się i wiją, jak w  p ra 
w dz iw ym  labiryncie. S to sy  s ta ry ch  trumien, szkie
lety, rozsypane kości leżą tam  w szędzie  masami, u- 
trudniając orientację. Niech pan zostaw i ten po
m ysł. Jes t  zupełnie niem ożliwy do .wykonania.

D e tek tyw  zas tanaw ia ł się przez chwilę. Rzecz 
istotnie nie by ła  ła tw a  do przeprow adzen ia .  Ale o- 
k az ja  tego rodzaju m ogła się już drugi raz nie nada
rzyć.

— Jeżeli pom ożesz dostać mi się do katakum b, 
dostaniesz t rzy s ta  franków , — zaproponow ał.

Chłopiec za w ah a ł  się, ale oczy jego zalśniły  
chciwością.

*— Dobrze, —  rzekł po chwili. — Niech pan uda
je mego kolegę.

P rze d  drzw iam i k arczm y  m łody apasz  trzy k ro t
nie gwizdnął.

O dpowiedział mu również gw izd a potem  ozwał 
się och ry p ły  głos:

—  Kogo prow adz isz?
— Nowego przyjaciela, —  oznajmił p rzy b y ły ,
H a rry  Dickson znalazł się p rzed  wielkim chło

pem  o groźnym  wyglądzie , k tórego  czerw ony  nos 
św iadczy ł o częs tym  obcow aniu z  kieliszkiem.

— P rzy jech a łem  z Anglii —  ośw iadczył detek
ty w  i chciałbym popracow ać z francuskimi braćmi, ' 
— dodał, w idząc w  izbie kilku kam ra tów .

—  Alfonsie —  zapy ta ł  szef, zw raca jąc  się do 
now oprzyby łego ,  —  odpow iadasz  za  niego?

—  C a V m  moim życiem. On w ydosta ł  mnie z 
łap R oberta  Costand. W p ro w ad z im y  go jeszcze 
dziś w ieczór do naszego grona.

P e r s p e k ty w a  oblania niezw ykłej okazji ożyw iła  
śpiące dotychczas  to w arzy s tw o .

— Doskonałe! —  odezw ały  się głosy. —  P rz y j 
m iem y go na- now ego  członka bandy  „K rw aw ego 
apasza".

P o  chwili napełniły  się w szystk ie  szklanki i roz
poczęła  sie pijatyka. H a r ry  Dickson zauw aży ł,  że 
Alfons, k tó ry  daw ał mu przez ca ły  czas dowody, 
wdzięczności, rozm aw ia o czym ś z ożyw ieniem  i na
ciskiem z m łodą kelnerką.

W  pew nej chwili, gdy całe b rac tw o  po wypiciu 
niesłychanej ilości alkoholu zaczęło drzemać, chło
pak  dał znak detek tyw ow i.

—  C zy  t rw a  pan dalej w  sw oim  zam iarze?
Z am iast odpowiedzi Dickson podał młodej kel

nerce s tu frankow y  banknot.
—  Niech pan tego zaniecha! — zaw o ła ła  dziew

czyna. — Zginie pan w  tym  labiryncie!
—  P ro szę  się o  mnie nie m artw ić . Pójdę  tanj 

bez w zględu na to, co się stanie.
Kelnerka jeszcze się w ahała.
—  M uszę panu  powiedzieć, że tam  jest już k to ś ~  

Jeżeli wpadnie pan na tego M urzyna, pożegna się 
pan z życiem...

—  Cóż to za  jeden?  — zapy ta ł  żyw o zaintere
so w an y  detek tyw .

— To jeden z apaszów , k tó ry  przy jechał do nas 
z Anglii.

—  To pew nie Maori! Znam go dobrze! P ra c o 
waliśmy niegdyś razem.

— Widzę, że pan jest z „naszych"  —  uspokoiła 
się dziew czyna . —  P roszę ,  niech pan weźm ie te dwie 
pom arańcze na drogę!

Alfons p rzep row adził  d e tek ty w a  p rzez  długi k o 
ry tarz .

— Oto piwnica, — w skazał.  — W e w n ą trz  z ła
twością znajdzie pan zapadow e drzwi. T am tęd y  mo
żna się p rzedostać  do katakum b. A teraz  życzę panu 
szczęścia... Ja  muszę w racać  na góre, ab y  nie zw ró 
cić niczyjej uwagi.

H a rrv  D 'ckson zosta ł  sam. Z wielkim trudem  
podniósł p o k ry w ę  i, oświetlając sobie drogę m ałą  la
tarką , ostrożnie zaczął schodzić po kam iennych sto
pniach.

Droga d łużyła  się w  nieskończoność. G robow ej 
ciszy nie zak łócał żaden szelest. D e te k ty w  dostał 
się w reszc ie  do k o ry ta rza .  U szed łszy  naprzód  kilka
naście k roków , potknął się o jakiś przedmiot.

Św ia tło  latarki padło na ludzką czaszkę i poroz
rzucane wszędzie, bielejące w mroku, kości.
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D etektyw  mimo swojej zimnej krw; zadrżał.
A!e nagle daleki odgłos, przypominający tocze

nie się wozu po kamieniach, o d w ró c i jego m yśli w  
innym kierunku.

— Cóz to takiego? C zyżby zawalił sie stos tru
mien? A może zam knęły się drzwi, prowadzące do 
labiryntu.

Odgłosy umilkły. H a r ry  Dickson, nie nam yśla
jąc się dłużej, zagłębił się w  niekończące się k o ry 
tarze, znacząc m u ry  kredą, aby  później łatwiej o d 
naleźć pow rotna drogę.

W  pew nej chwili zagrodziły  mu przejście s tosy 
trumien. P o d ąży ł  inną drogą zdając się na los szczę
ścia. P o  jakimś czasie strac ił  jednak zupełnie orien
tację. Często na rozwidleniu d róg  odna lyw al swoje 
znaki czynione kredą, w raca ł ,  ko łow ał i kręcił s;ę 
w  kółko.

Ow ładnęło  nim nagle dziwne uczucie. Niepew
ność i trw oga  z zadowoleniem, że zbliża się n ieu
błagana osta teczna rozg ryw ka . D e tek ty w  ujrzał 
w reszc ie  jakieś chyboczące światełko.

—  Maori, - -  szepnął — gasząc momentalnie la
tarkę. Musiał za trzy m ać  się, aby  nabrać tchu.

Dalekie św iatło  znieruchomiało. M urzyn musiał 
widocznie się za trzym ać .

Marry Dickson posuw ał się naprzód z najwię
kszą ostrożnością. W  pew nej chwili ujrzał M urzyna 
klęczącego przed jedną z trumien, przyglądającego  
się z zachw ytem  lśniącym kamieniom, k tóre trzym ał 
w  rękach.

— A więc tutaj uk ry ł  skarb! — rzekł do siebie 
detek tyw .

Nim H arry  Dickson zdążył zastanow ić się, co 
czynić, Maori zamknął trumnę, podniósł się z kolan, 
ujął latarnię i obrał sobie k ierunek w pros t  na detek
tyw a, k tó ry  instynktow nie się cofnął. 1 s ta ła  się 
rzecz straszna. P o trąc ił  bowiem stos trumien, k tóre  
z hukiem spad ły  na ziemię.

M urzyn podniósł w górę latarkę. Nikle św iatło  
pad to na tw arz  przeciwnika.

— H arry  Dickson! — krzyknął dziko. — W ięc 
aż tu p rzyszed łeś  za mną! Będziesz słusznie ukarany . 
Um rzesz z głodu i pragnienia w tych katakum bach!

Rozległy się strzały... S trzelał H arry  Dickson.
Ale M urzyn zdąży ł rzucić się na- ziemię, zgasi

w s z y  uprzednio latarkę.
D e tek ty w  znieruchomiał, nie w iedząc co czynić. 

Z d;ala dobiegł go ironiczny śmiech.
— Ten łobuz nic mi nie zrobi, — pom yślał Dick

son. — Zorientuję się ła tw o  w pow rotnej drodze 
według  znaków, k tóre  nakreśliłem  kredą. A może 
zam knął drzwi, k tórym i się tutaj dostałem. Nie trać 
m y jednak nadziei , .M oczygęba“ chyba już o trzeź
wiał i zacznie mnie szukać.

Dickson zbliżył się do miejsca, w -k tó ry m  Mu- 
rzynukry ł  skarb, naznaczy ł je k redą  i postanowił 
w racać .  P on iew aż  nie chciał zapalać lampy, musiał 
przedzierać  się z najw iększą ostrożnością  w śród  ota
czających go ciemności. I znów  stos trumien za
grodzi! mu drogę.

T eraz  m uszę dostać się do k o ry ta rza  na p raw o, 
aż dostanę sie do najw iększego k o ry ta rza ,  k tó ry  
wiedzie w pros t do wyjścia.

- Rzeczywiście , pop raw ej stronie znalazło się 
przejście. D e tek tyw  zagłębił się w nie. szedł jakiś 
czas i dostał sie do now ego k o ry ta rza .  Z a trzy m ał się 
na skrzyżow aniu ,

— Muszę zapalić lampkę j odszukać swoje 
znaki. M urzyn nie wie chyba, że się tu dostałem.

Oświecił ścianę i p rzy jrza ł  jej się uważnie.
— Byl znak, ale ktoś go za tarł.  /  pewnością 

Maori. Ten łotr poprzestaw iał moje znaki, aby  mnie 
zgubić. Reszta  śladów  było również natar ta  i de
tek ty w  stracił  orientację. BłądzT długimi kory ta-

—- Co to zn a czy ?  — zapy ta ł  m urzyn  w skazując
—■ Nie w ydostanę  się s tąd  o w łasnych  siłach — 

zakonkludow ał. — Muszę czekać na pomoc Alfonsa, 
lub Jacka  Brow na. Zauw ażą chyba moją nieobec
ność. Schylił sie i począł szukać na ziemi miejsca, 
na k tó ry m  m ógłby  odpocząć. Namacal jakieś, tw a r
de, drew niane przedmioty. P r z y  bliższym badaniu 
okazało  się, że są to skrzynie, w k tórych  złodzieje 
chowali swoje łupy.

—  Doskonale. P rześp ię  się, jak w p raw d ziw y m  
łóżku — pom yślał de tek tyw . — Szczęście mi sp rzy 
ja, inaczej m usiałbym  się położyć na jakiejść trum 
nie. Bez widziadeł i m arzeń d e tek ty w  zaoadl w  głę 
boki sen.

Z em s ta  „ M o c z y g ę b y 1*
Maori p rzedosta ł  się w  krótkim  czasie do g łów 

nej sali oberży  „Pod  k rw a w y m  apaszem*'. Lampa, 
p tonąca pod sufitem, oświetlała  śpiącą na ziemi gro
madę.

- -  W sz y scy  pijani! —- mruknął. — Do kogo się 
zw ró c ić?

Jego nagłe wejście obudziło jednak młodego 
Alfonsa.

—  Co to zn a cęy ?  — zapy ta ł  m urzyn w skazując  
na śpiących,

-— To now y  „b ra t“ okupił swoje przyjęcie, —« 
odparł chłopiec, ziewając.

—  A gdzie on?
—-  Odszedł. Zapew no z kelnerką.
— Z Jea u e t te ?  C zy nie czasem  do podziemi?

— C zy ja mogę wiedzieć! A czyś go tam 
spo tka ł?

— Owszem . I to po raz ostatni
—  Ależ to jest nasz człowiek, apasz, członek na

szego grona! Ja  za niego odpowiadani;
M urzyn roześmiał się i obrzucił chłopca d rw ią 

cym  spojrzeniem.
— Czy wiesz kogoś w prow adził  do naszego sto

w a rzy szen ia?
Chłopiec ŁrCIUI JLitą. 1 .
— Czy to k toś z policji?
— Słyszałeś o s łynnym  detek tyw ie , postrachu  

w szy s tk ich  p rzes tępców  w Anglii?
— Do diabła! To chyba nie by ł s taw n y  H a rry  

Dickson?
■— On sam! — zarecho ta ł  Maori.
Alfons zd rę tw ia ł  z przerażenia. Za w p ro w a

dzenie tego cz łow ieka groziła mu śmierć!
—  C zy  on żyje! —  zapyta ł .
— Na razie —  tak. Ale to nie p o trw a  długo. Nie 

w ydostan ie  się z tej matni, gdyż pozaciera łem  
Wszystkie znaki, k tó reb y  mu umożliwiły powrót. 
Zginie z głodu i pragnienia. *

Apasz odetchnął z ulgą.
— G dyby  miał szczęście, — dodał Maori,—m o 

że znalazłby drugie wyjście. Ale m y m usimy czu
w ać  i w  razie p o trzeby  posłać mu kulkę w łeb. Już 
dziś by łbym  z nim skończył,  gdybym  miał p rzy  so
bie rew olw er. Pójdę  do domu po broń, a ty  tym 
czasem  pilnuj wyjścia.

W spóln icy  pożegnali się.
T y m czasem  Tom Wills niepokoi! się w domu



14

0  los m is trza .  N ie s te ty ,  m ia l z w ią z a n e  ręce .  By! na 
o b c y m  te ren ie  > jego  z w ie rz c h n ik  kaza ł  m u s t r z e c  
Z a i ry ,  jak  o k a  w g ło w ie .  M a ła  s p a n  dalej, o d u r z o n a  
n a rk o ty k ie m .  „ M o c z y g ę b a 11 w y sz e d ł .  M iał sw ó j 
p ian , k tó ry  chcia ł p rz e p ro w a d z ić .  Ś ledził  u w a ż n ie  
od w c z e s n e g o  ra n k a  dom  n a  ulicy M ontebello .  Pil-, 
ność  jego z o s ta ła  w re s z c ie  n a g ro d z o n a .  Na p ro g u  
d o m u  u k a z a ł  się b o w ie m  M aori.  J a c k  B r o w n  nie 
s p u sz c z a !  go z oka . M u rz y n  szed ł  p e w n y m  k ro k ie m  
n a p rz ó d ,  k ie ru jąc  się w  s t ro n ę  jednej z podm ie jsk ich  
dzieln ic  P a r y ż a .

—  Idzie do k a r c z m y  „ P o d  k r w a w y m  a p a s z e m 11, 
—  s z e p n ą ł  do siebie B ro w n .

Ale jak ież  b y ło  jego  zdz iw ien ie ,  k ie d y  sp o 
s t rz e g ł ,  że M aori sk ie ro w a ł  s w e  k ro k i  w  in n y m  k ie 
runku1. B r o w n  zn a ł  z d a w n y c h  je szcze  c z a s ó w  tę 
okolicę , jak  w ła s n ą  k ieszeń .

— Aha, łobuz  chce  d o t rz e ć  do d rug iego  w e jśc ia  
do  k a ta k u m b .  T r z y m a  w  ręk u  re w o lw e r .  Kogo 
chce  p o c z ę s to w a ć ?

B ezsze le s tn ie  k ro c z y ł  w  od leg łośc i kilku  z a le 
d w ie  m e t r ó w  za z w ie rz y n ą ,  o b s e rw u ją c  u w a ż n ie  
w s z y s tk ie  jej ru ch y .

M u rz y n  isto tn ie  u s a d ó w ' '  się u w e jśc ia  i z m ę 
c z o n y  p rz e ż y c iam i  o raz  b e z se n n o śc ią  os ta tn ie j  n o c y  
z a c z ą ł  d rzem ać!

P o  chwali g ło śne  ch rap an ie  ś w ia d c z y ło  o tym , 
że M aori z a p a d ł  w  g łębok i sen.

B ro w n  w y d o s ta ł  się w ó w c z a s  ze sw o je j  k r y 
jów ki, w y c ią g n ą ł  z k ieszeni długi, m o cn y  rzem ień , 
p rz y p o m in a ją c y  iasso  i m ocno  z w ią z a ł  nim nogi
1 ręce  m u rz y n a ,  drugi z a ś  kon iec  p r z y w ią z a ł  do 
d re w n ia n e j  p o rę c z y  og ro d zen ia .

S p ra w d z i ł  k i lk ak ro tn ie  so lidność  w ię z ó w  i z a 
śm iał się sza tań sk o .

— T e r a z  rozpoczn ie  się  tan iec ,  — m ru k n ą ł .
R o z e j rz a ł  się doko ła .  P u s tk a .  W  oko licy  nie

m a ż y w e j  duszy .
— M aori!  —  k r z y k n ą ł  jak m ógł na jg łośn ie j  —  

H a r r y  D ickson  jes t  tutaj!
M u rz y n  z e r w a ł  się jak  o p a rz o n y .  W  tej sam ej 

chwili s p o s t rz e g ł ,  że jest s k r ę p o w a n y .  Na w idok  b y 
łego  k o m p a n a  o czy  w y c h o d z i ły  mu z orbit.

—  B r o w n ?  — z a p y ta ł ,  s ąd ząc ,  że w idzi m arę .
—  T ak ,  to ja, tw ó j  p rz y ja c ie l  J a c k  B ro w n ,  w e  

w ła s n e j  osobie.
W  jaki... sposób...  d o s ta łe ś  się tutaj... —  w y ją 

ka ł  z t ru d e m  M aori,  śm ie r te ln ie  p r z e ra ż o n y .
— Mój p rzy jac ie l  H a r r y  D ickson  s p r o w a d z i ł  

mnie do P a r y ż a .  On u r a to w a ł  mi życie , o d n a la z łsz y  
mnie w  p iw n icy  dom u na  M ortlake .

M u rz y n a  o p a n o w a ł  na w id o k  sam eg o  kolegi nie- 
o p a m ię ta n y  s t rach .

—  C z e g o  chcec ie  ode m n ie ?
—  O d p ła c ę  ci sie p ię k n y m  za  nadobne!  —  w r z a 

sn ą ł  B ro w n  na w sp o m n ie n ie  p r z e ż y te j  męki.
—  Łaski!  — jęk n ą ł  m u rz y n ,  us i łu jąc  k lęk n ąć .
— Ł a sk i?  — z a d rw i ł  „ M o c z y g ę b a " .  —  A ty  m ia 

fąś litość n a d e m n ą .  sk a z u ją c  mnie n ie d a w n o  n a  
ś m ie rć ?

— N a p ra w ię  zło. k tó re  ci u c z y n k o m !
—  C h c e sz  mnie o k ła m a ć  tak . jak m a tą  Z a i rę ?  

M usze  cię o św iec ić ,  że i ją u ra to w a ł  H a r r y  Dickson. 
Nic ci n ;e pom oże. Z e m s ta  je s t  ro z k o sz ą  bogów !...

M u rz y n  z a d rż a ł .  Z rozum ia ł ,  że  grozi rmi s t r a s z 
liwą. n ieu ch ro n n a ,  śm ierć .

— C z y  w iesz ,  że zna jdu jesz  się nad g łę b o k ą  
p rz e p a śc ią .  W y s t a r c z y  ty lko  p c h n ą ć  cię i r o z w ią 
zać  w ę z e ł  tego rzem ien ia  a spadn iesz ,  w  dół g łę b o 

kości t r z y d z ie s tu  m e tró w .
M ó w ią c  to, J a c k  p ogroz ił  mu r e w o lw e re m .
-— Łaski!  Łask i!  Z rob ię  w sz y s tk o ,  czego  ze 

chcesz ,  — b ła g a ł  m u rzy n .
—  P o w ie d z  mi w o b e c  tego , gdzie  u k ry łe ś  

s k a r b ?  M ożesz  w y b ie r a ć :  k le jno ty ,  a lbo  tw o ja  
sk ó ra .

M ao r i  g łucho  jęczał.  Nie m ógł się zd ecydow ać*  
„ M o c z y g ę b a 11 podn iós ł  b ro ń  w  górę .

—  G dzie  jes t  k a s e tk a ?
—  W  podziem iach . Ale s a m  i tak  jej nie zna j

dziesz. P o z w ó l  mi iść z tobą, a p rzys ięgam .. .
—  D o sy ć ,  idioto! —  r y k n ą ł  Jack .  —  P r ę d k o  

m ów , gdzie  jes t  k a s e tk a ?
—  Nie! —  k r z y k n ą ł  m u rz y n .  —  D o w iesz  się s e 

k re tu ,  a p o te m  m nie  zab ijesz .  W o lę  w  tak im  raz ie  
z a b ra ć  ta jem nicę  do grobu.

B r o w n  ja k b y  ty lko  n a  to  czek a ł .  R zu c i ł  się na  
m u rz y n a  i z ca łe j  s i ty  huk n ą ł  go w  p ie rś  tak , że 
tam ten  s t ra c i ł  r ó w n o w a g ę .  S p a d ł  w  dół z p rz e ra ź l i 
w y m  k rz y k ie m . Ale rzem ień  t r z y m a ł  m ocno. M aori 
z a w is ł  g ło w ą  w  dół nad  p rz e p a śc ią .

—  A te raz ,  mój p rzy jac ie lu ,  c z y  z e c h c es z  odpo
w ie d z ie ć ?

—  M u rz y n  w  d a lszy m  c iągu  jęczał.
—  M asz  je szcze  chw ilę  do n a m y s łu .  Jeże li  m ę  

o d p o w iesz  na  moje py tan ie ,  p rz e tn ę  rzem ień!
—  P o w ie m  w s z y s tk o  —  w y sz e p ta ł  w reszc ie .
—  T y lk o  nie lżyj. Znam  d o skona le  t a t a k u r n b y  

iak i ty.
—  P o w ie m  p ra w d ę .  C z y  znasz  długi k o r y t a r z  

k tó r y  w iedz ie  w p r o s t  z pola a p a s z ó w ?
—  T a k  je s t?
—  W  trzec ie j  galerii  na  lew o , znajdu je  się moja 

k r y jó w k a .  S k a rb  zna jdz iesz  w  trum n 'e .
—  Z nam  św ie tn ie  to  m iejsce. C z y  to już w s z y 

s tk o ?  —  z a p y ta ł  „ M o c z y g ę b a 11 tonem  g ro ź b y .
M u rz y n  p rz e z  chw ilę  w a h a ł  się.
—  Zabij m nie —  prosił.  —  Nie w y t r z y m a m  d łu 

żej, k r e w  mnie dusi.. Nie w id z ę  nic...
—  K ry je sz  je szcze  coś p rz e d e  m ną, psie! P r z y 

znaj się...
—  Nie m am  nic do w y z n an ia . . .  —  w y ł  Maori.
—  A w ięc  giń nędzniku! —  k rzy k n ą?  B ro w n  prz- 

c ina iąc  rzem ień . J e s te ś m y  sk w ito w an i!
R ozleg ł  się k rz y k ,  śc in a ją c y  k r e w  w  ży ta c h ,  a 

po tem  z a p a n o w a ła  śm ie r te ln a  cisza.

P r z e k l e ń s t w o  h a n d l a r z a
H a r r y  D ickson  obudził  się sk o s tn ia ły .  D oku

cza ł mu g łód  i p ragn ien ie .  Z rozk o szą  p rz y p o m n ia ł  
sobie o p o m a ra ń c z ac h ,  k tó ry m i  o b d a ro w a ła  go ke l
n e rk a .  Z apalił  l a ta rk ę  i sp o jrza ł  na ze g a re k .

— Ó s m a  godzina . Już  ranek .  S p a łe m  siedem  
godzin. M oja s y tu a c ja  nie jes t  godna  zazd ro śc i ,  ale 
jed n ocześn ie  nie u w a ż a m  jej za zupe łn ie  b e z n a 
dziejną.

S tłum ił  św ia t ło ,  a b y  niie zd rad z ić  sw e j  k ry jó w k i .
—  M uszę  b y ć  o s t ro ż n y .  M aori z a p e w n e  w y ja ś 

nił w s z y s tk im ,  k im  jes t  n o w o  p r z y ję ty  „ b r a t11. Za 
chw ile  m ogę  tu m ieć  c a łą  bandę!  G d y b y m  miał b u 
solę! —  m y śla ł ,  —  m ó g łb y m  p rz y n a jm n ie j  iść w  pew  
n y m  o k re ś lo n y m  kierunku...

—  T o  dz iw ne ,  że nie z jaw ia  się ani T om , ani 
„ M o c z y g ę b a 11. Że też  nie zaniepokoili  s*ę m oją tak  
(jługą n ieobecnośc ią !

N ieste ty . . .  n ik t  nie nadchodz i .  M rok i c sza. 
N a w e t  a p a s z ó w  nie w idać .. .  P o  co z re sz tą  m ieliby



się z jaw iać?  Głód i pragnienie zrobią swoje bez ich 
udziału.

Nastawi} uszu. Żadnych  odgłosów. W świetle 
la tarki rozpoczął poszukiwania. Sądził, ze może co 
znajdzie, ab y  zaspokoić dotkliw y głód.

W  skrzyniach  zna jdow ały  się pierścionki, złoto, 
klejnoty, drogie materie, ale nic do jedzenia.

H a rry  Dickson postanowi! już zrezygnow ać 
z dalszych poszukiwań, gdy w ty in  zw róciło  jego 
uw agę jakieś czw orokątne  pudełko.

— Figi! — k rzyknął ucieszony. — Szczęście mi 
sprzyja . Mogę żyć  ca ły  dzień, odżyw iając się nimi. 
Do licha! — zawołał. — Lam pka zaczyna  się w y p a 
lać. Zostanę w kompletnych ciemnościach. Nagle 
podskoczył.

— Cóż tak iego? Św iatło  w k o ry ta rzu ?
Podniósł się z trudem  i przylgną! do ściany.
—  C złow iek z latarnią... Pójdę za nim...
C zy żb y  to by ło  złudzenie? D etek tyw ow i w y d a 

w a ło  się, że postać, k tó ra  w y n u rz y ła  się z cienia 
chwieje się na nogach.

C złowiek za trzym ał się i począł oświelać 
trum ny.

— To m urzyn, — P rzy szed ł  znów, aby  napa
t rzy ć  się na swoje skarby!

M ężczyzna, którego de tek tyw  wziął za m u rzy 
na, nachylił sie nad jedną z trumien j k rzyknął  ra 
dośnie.

—  Jest! Je s t  kasetka.
H a rry  Dickson przysunął się bezwiednie jeszcze

0 kilka kroków.
W ty m  rozległ się huk eksplozji. Kości, trum ny

1 pył — w szys tko  zaw irow ało  w powietrzu.
H a rry  Dickson poczuł w  nozdrzach niebezpiecz

ny zapach dwutlenku węgla.
— Uciekać! Uciekać co sił!..
Nagle jakiś św ieży  pow iew  musnął jego twarz.
•— W yjście! Czy  to możliwe?
Omal nie oszalał z radości.
Na ścianie wisiała la tarka. Oświetlała ona 

w nętrze  p iwnicy w  karczm ie „Pod k rw a w y m  apa- 
szem “.

Chwiejąc się na nogach, osłabiony, ale zdrów  
i ca ły , szczęśliw y że żyje, d e tek ty w  przyśpieszał 
kroku.

Znalazł się wreszcie na św ieżym  powietrzu. 
W  tej chwili z za rowu w y su n ą ł  się jakiś człowiek, 
apasz  zapew ne i skoczył.

•— Mistrzu!...
— Tomie! drogi chłopcze!
1 padł p raw ie  bez przy tom ności w  ramiona p rzy

Był sza ry  brzask , k iedy dw aj przyjaciele zbli
żyli się do m.ejsca. gdzie zna jdow ało  się drugie w ej
ście dc katakum b.

— - T ędy  najłatwiej dostaniem y się do podziemi 
— rzekł H arry  Lickson.

We.! ug płaiiu k tóry  znała z, ,'ni wczoraj, miejsce 
w ybuchu musi znajdow ać się gdzieś blisko tego wej
ścia. P raw dopodobnie  Maori naszykow at w swojej 
k ry jów ce bombę d!a nieproszonego intruza.

— Nie mogę zrozumieć, co się stało z „M oczy- 
gębą“ , — rzekł Tom  Wills.

— Z apew ne s te rczy  koło domu m urzyna . O pa
nowała go chęć zemsty...

D e tek tyw  zbliży! się do balustrady
— Ta belka w ydaje  mi się dość solidna. Ja 

i patrz , czy ktoś nie nadchodzi.
zsunę się w dół po sznurze, a ty czekaj tu na mnie

— Mistrzu, pozwól mi zejść z a n ra s t  ciebie.
— Niemożliwe, mój drogi. Ja  się już nieco orien 

tuję w tym  labiryncie. Poza  tym  jestem ciekaw, co 
się stało z M urzynem . Mam wrażenie, że nie zdołał 
uciec przed wybuchem.

M ówiąc to. p rzeskoczy ł zręcznie przez balu
s trad ę  i zaczął powoli zanurzać  się w przepaść.

Na dole znalazł rozrzucone przez eksplozję, 
szczątki trumien i kości ludzkich. Bez trudu rozpo
znał miejsce.

N agP  uw agę jego zw rócd  jakiś długi, ciemny 
przedmiot, leżący na ziemi.

D etek tyw  zbliżył sie z la tarką  i k rzykną! ze 
■ dum len'a

Z kase tką  pełną lśniących kamieni pod głową
leżał nie Maori, a le  Jack Brown, ofiara własnej
chciwości.

O dw róc iw szy  się, ujrzał obok zmiażdżone, zm a
sak ro w an e  ciało m urzyna.

W ięzy  na jego nogach i rękach pozwoliły de tek 
tyw ow i zrekonstruow ać soVe w w yobraźni ca ły  
dram at.

H a rry  Dickson nie nam yślając  się dłużej, p rzy 
wiązał sobie kase tkę  do pa^a i w ydos ta ł  się na po
wierzchnię ziemi.

H a rry  Dickson przy ją ł jako honorarium zaled
wie maleńką cząstkę odnalezionego skarbu. Wielką 
część z tego co o trzym ał,  p rzeznaczy ł dla biednych 
Londynu.

Za;ra. śliczna n u la  tka. odziedziczyła zaś milio
now y majątek. Kuoila sobie w spania łą  willę na L a
zu row ym  Brzegu, gdzie zamieszkała razem  ze swypi 
mężem, znanym  francuskim artys tą .

H a r ry  Dickson często ją odwiedzaćjaeiela.

Roniec .

N astępny N p . 17* H a r ry  D i c k  s o  n a ,  który - ukaże się  w e wtorek, dnia
zaw ieraćbędzie przygodę p. t.
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Nie ma Amerykanina, Anglika czy Francuza, któryby nie słyszał 
wiele o Harry Dicksonie. A jednak trudno znaleźć na obu półkulach 
człowieka, który może powiedzieć, że widział kiedykolwiek Dicksona 
w rzeczywistej jego postaci. I właśnie w tej jego zdolności p rze is 
taczan ia  się, w niezrównanej jego sztuce p rzeb ie ran ia  się, na
dawania sobie coraz innego wyglądu, w nieporównanej władzy, jaką 
ma nad swoją tw a rz ą , swym głosem , a nawet swym w zro s te m , 
— tkw i widocznie ta jem nica n iebyw ałych jego sukcesów  w  
w alce  ze  św ia te m  przes tęp czym .

Te bowiem znakomite jego zdolności pozwalają mu poruszać 
się bez obawy zdradzenia się zarówno wśród sfer arystokracji, jak 
i najniższych warstw społecznych, nawet tam, gdzie męty i szumowiny 
knują swe zbrodnicze plany.

Harry Dickson walczy z e  z b ro d n ią , p rz e m o c ą , n ikczem - 
nością i o b łu d ą  b e z  ża d n e g o  k o m p ro m is u , b ron iąc  za w s ze  
w s z y s tk ie g o ,  co d o b re , s z la c h e tn e  i s p ra w ie d liw e .

Harry"*Dickson odznacza się n ie u s tra s zo n ą  o d w a g ą , jego 
o k o  przenika to, co jest najskrytszego, ruch liw ość  je g o  um ysłu  
pozwala mu się wywikłać z najniebezpiecżniejszej sytuacji, sp ry t  
je g o  k o m b in a c ji rozwiązuje najtrudniejsze zagadki kryminalne, a 
jego ż e la z n a  e n e rg ia  i z n a jo m o ś ć  psych ik i lu d z k ie j  prowadzą 
go zawsze do pożądanego celu.

Dotychczas ukazały się tu sgrzedaiy następujące numery:
1. ..WYSPA GROZY**
2. „TAJEMNICA EGZOTYCZNEGO 

WŁADCY“
3. „ALARM W PRZESTWORZACH0
4. „DOM NA MOCZARACH**
5. ..LUDZIE BEZ ADRESU**
6. „SZALONY BURMISTRZ'*
7. „GRAJĄCA WIEŻA'*

8. ,.KRÓL NOCY“
9. „POSĘPNA KABAŁA**
10. „TAJEMNICZY TRYBUNAŁ** 
U. „KORONKI KRÓLOWEJ"
12. „KAPIANKA OGNIA*.
13. DOM, W KTÓRYM STRASZY
14. ŻYJĄCY BUDDA
15. W IDMO TUŁACZA

Czytajcie Czytajcie

PRZYGODY HARRY DICKSONA
Cena Co tyd z ień  u k a zu je  się Jeden z e -  Cena

10 gr. szyt, s tanowiący o d d z ie ln ą  całość 10 gr.
W ydaw ca: W ydaw nic tw o  „ R e p u b l i k a "  Spółka z ogr. odp. Stefan P ietrzak. R edaktor odpow iedzialny: S te fan  P ie trzak

O dbito w  drukarn i w łasnej Łódź, P iotrkow ska N r. 49 i 64 
Konto P K O  68,148 adres A dm in istracji: Łódź, P iotrkow ska ł9 , tel. 122-14, R ed akc ji —  tel. 136-56

i  t  *
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